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Z rezultatu subskrypcji na pożyczkę kraio- 
wą okazuje s i ę , że potrzebną jest redukcja 
1,241.000 złr. Aby ile możności oszczędzać 
mniejsze kwoty subskrybowane przez publiczność, 
Wydział krajowy, zniżywszy najpierw swoją 
własną subskrybcję o kilkaset tysięcy, starał 
się nakłonić instytucje i osoby które podpisały 
znaczniejsze kwoty do całkowitego lub częścio
wego przyna mniej odstąp snia od deklaracji 
pierwotnej, wskutek czego do tego czasu oświad
czyli się, iż odstępują od pożyczki; galicyjska 
kasa oszczędności we Lwowie, JE. Alfred hr. 
Potocki, kis. Adam Sapieha, Kazimierz hr. Ba- 
d3ni, Natan Kallir. Z wnioskiem takim samym 
wystąpi również w obec Rady miejskiej lwow
skiej sekbja finansowa miasta Lwowa.

W świecie politycznym wielka cisza; oczy 
wszystkich zwrócone są na Moskwą, g de od
bywają się uroczystości koronacyjne o których 
piszemy w ostatniej rubryce, a wzmianki o wy
prawie francuskiej do Tonkinu, o odezwie do 
ludu Bradlaugha o nowej nocie kurji do rządu 
pruskiego, nie przedstawiają dostatecznego ma- 
terjału, opartego na faktach, żeby mogły szer
szy obudzić interes. Z pomiędzy wszystkich tych 
drobnych faktów za najważniejszy uważamy po
jawienie się w Londynie u Longmana bro
szury p. t. „Scobeleff and the >Slavonic Cause“ 
(Skobielew i kwestja słowiańska) pióra pani 
Nowikow, jak ją nazywa ją, Egerji Gladstona i 
Derby’tgo, która podczas wojny wschodniej od
grywała wielką rolę w towarzystwie londyń
skiemu Jak wiad >mo, Skobielew był jednym z 
głównych reprezentantów idei przymierza z 
Francją, i szalonym wrogiem Niemców, pani No
wikow zaś, prząc biografię wodza z pod Geok- 
Tepe, pisze, że panslawiści dążą do przyn ierza 
z Niemcami Austrją i Anglią. Zapatrywanie ta
kie jest dla wszystkich prawdziwą niespcdzia. 
ką, a nabiera ono wagi przez to, ie  właśnie 
wypowiedziane zostało w chwili, gdy car wkła
da na swa głowę koronę w katedrze Uspeńskiej, 
a dalej, że pochodzi od osoby, która zna 
bardzo dokładnie stosunki panslawktów, i jest 
wtajemniczoną w zakulisowe sprawy dyploma
cji. Podajemy główny ustęp wyżej wymienionej 
broszury:

„Jakież b yło przes. gpstwo Skobielewa, 
popełnione w Paryżu? Wszystko, co po- 
i edzieć zamierzał, i co rzeczywiście powie
dział, streszczało się w tem, że jeżeli lord Bea- 
consfield nie dotrzyma co do litery traktatu, 
który wysławiał z taką emfazą, Moskwa będzie 
zmuszoną za broń chwycić. „Czy to nie był 
krok zaczepny przeciw Niemcom?" zapytałam 
jenerała po jego powrocie do Moskwy. „Zaiste, 
nie, odpowi dział. Wcaie wieljtą nie jest obra
zą dla Niemiec, jeżeli się żąda, żeby traktat, 
ułożony wBerli ic pod przewodnictwem księcia 
Bismarka i tamie podpisany, zaprzestał być po
miatanym kawałkiem papieru.

„Raz się zdawało, że Niemcy chcą wystąpić 
zaczepnie, i tylko ’ 'akim wypadku mógłbym 
wojny doradzać; nie chwaląc się, żebym był 
znakomitym obserwatorem, sądzę, że znam do
syć dobrze moich rodaków. Rozumią oni dale
ko lepiej Niemców niż Francuzów. Moskale w 
prosty, nie teatralny sposób zbudowali w swej

duszy ołtarz, aby doń się modlić, mają Boga, 
aby być posłusznymi. Posiadają oni skłonność 
do poświęceń, do szlachetnego oddania się, skłon
ność, która pod złym kierunkiem może stać się 
szkodliwą. Obecna Francja zanadto nam „postą
piła", zn.szczyła krzyże, jej bożyszcza są pro
zaiczne. Pożerająca troska Francnzów o giełdę, 
apatja w sprawach zagranicznych, szczególne 
pojęcie patrjotyzmu i tego, co stanowi szczęśli
wość narodu, wszystko to jest wręcz przeciwne 
zapatrywaniom i ucznciom Moskali. Znając wie
lu Francuzów i słysząc ich skargi na panujące 
obecnie w kraju tendencje, jestem pewny, że 
Francja prędzej czy później, ia wypad k wiel
kiej katastrofy powróci do dawnej nieprakty
cznej swojej roli przodowniczki cywilizacji, i 
zacznie przemawiać, jak dawniej. Lecz jakiż jest 
obecnie nasz stosunek wzajemny? Czego może
my się od Francji spodziewać ? Może będzie na
szym sprzymierzeńcom na wypadek wojny z 
Niemcami: ale czyż tego wymagamy od przyja
ciela ? Jakże objawia się przyjaźń Francuzów 
dla Moskwy ? Cesarz niemiecki serdecznie i o- 
twarcie mówił o swej wdzięczności dla naszego 
zmarłego cara, oświadczał się z przyjaźnią dla 
Moskwy, a cłu 4 były to „tylko słowa", to pe- 
W1 te słowa będą mieć zawsze myśl i znaczenie, 
jeżeli są poparte czynami. Przyjaźń nasza z 
Niemcami trwała dłużej niż wiek cały. Fakt to 
dobry, poważny. Niemiecka polityka i rząd są 
znane. Francja chciała wczoraj pana Gambetty, 
dzisiaj Grevyego, jutro może zwrócić swe sym- 
patje do pana Clemenceau, lab nawet Rochefor- 
ta. Nie — z nią ręka w rękę pójść nie może
my. Przepaść między nami jeszcze za wielka. 
Czegóż możemy żądać od Niemiec, których zje
dnoczenie popieraliśmy, 1-ak to w telegramach 
przyznał cesavz Wilhelm? Z poddanych cesarza 
niemieckiego, oprócz stu tysięcy Łużyczan w 
Saksonii i Sziązka, jedynie Słowianami są Po 
lacy w Poznańskiem, którzy tak samo srogo są 
usposobieni przeciw Moskalom jak przeciw swo
jemu rządowi.

„Z powodu garstki Słowian, wskutek ger
manizacji ciągle się zmniejszającej, nie możemy 
zrj rać ze stuletnim szczerym sprzymierzeńcem. 
Polityka zewnętrzna moskiewskich slawofilów a 
angielskich liberałów nietylko jest podobną, ale 
jest tą samą, a Moskale są prawdopodobnie 
bardziej szczerzy od Anglików. Jedni i drudzy 
walczymy o autonomię i niepodległość ras pod
bitych, a w Europie jedyną taką rasą są Sło
wian b. Slawofile moskiewscy gorliwie pochwy
cili hasło Gladstona: „Precz z obcemi rękami!" Jest 
ono hasłem naszej polityki na Wschodzie. Iden
tyczność nasza z liberałami angielskimi jeszcze 
większą jest, rozszerza sięona i na sposoby dzia
łania. Każdy zna liberalną formułę : Przyjaźń 
ze wszystkimi, przymierze z nikim. Podzielamy 
zapatrywania Anglików w sprawie wiążących 
zobowiązań. „Moskwa, mówi pan Katkow, wy
dawca dziennika moskiewskiego, nie potrzebnje 
przymierzy, chociażby były potrójne. Stały, wy
łączny sojusz do jakiegoś celu, zawsze w końcu 
doprowadzał do ofiary własnych swych intere
sów na korzyść innych. Moskwa nie chce wcho
dzić w żadne koalicje przeciw swym sąsiadom, 
a ze wszystkimi chce przyjaźń zachować."

„Kierunek taki zaznaczył p. Giers w depe
szy swojej o wstąpieniu cara na tron, cara, któ
ry, jak z dumą możemy to powiedzieć, jest naj
prawdziwszym reprezentantem swego ludu i ra
sy słowiańskiej. Zarzut robiony często Moska
lom, że są germanożercami, nie jest usprawiedli
wiony. Na szczęście nie ma żadnego powodu, 
dla którego mamy być nieprzyjaciółmi Niemców, 
owszem wszystko przemawia za rzeczą wręcz 
przeciwną. Przekonanie to ma książę Bismark, 
który powiedział w parlamencie, ze Niemcy 
złączone są tak długo przyjaźnią z Moskwą, 
nie zaszłaby rzeczywista konieczność, powinne 
zawsze dwa razy się namyślać, czy wyrzec się 
przyjaźni tak potężnego sądada. Taka koniecz
ność nie nastąpiła i prawdopodobnie nigdy nie 
nastąpi."

Trudno sprawdzić, czy zacytowane przez 
panią Nowikow słowa Skobielewa są wymy
słem, czy też rzeczywiście „szerokaja general
ska natura" odgrywrła tak nędzną rolę, głosząc 
co innego, a co innego mając na myśli. Wiele 
przemawia za pierwszem przypuszczeniem, a 
grube niekonsekwencje, zawarte w przytoczonym 
przez nas ustępie wolimy przypisać znanej ajent
ce moskiewskiego rządu, jaką jest pani Nowi
kow, aniżeli SkoLelewowi, który przedstawiał się

jako dziki, nieokrzesany, brutalny żołdak, ale 
w którego naturze trudno było dostrzedz bizan
tyńskiej przewrotności, przypisywanej mu przez 
panią Nowików.

„O heil’ger Hohn! O bitterste Satyrę!“ mo
żemy wykrzyknąć z Lenan’em, przeczytawszy 
dzisiejszy telegram donoszący o koronacyjnym 
manifeście carskim. Nie sp Iziewano się wiele 
po tym manifeście, ale tej nie spodziewane się 
takie, żeby car, którego ojciec życiem przypła
cił swoje uparte trwanie przy strupieszałym sy
stemie rządowym i nadużyciach tego rządu, tak 
mało okazał „łaski", żeby 30 prostu w niczem 
a niczem nie uwzględnił źyrzeń narodu, żeby 
w niczem nie ulżył mu losu, żeby wkładając 
koronę na głowę pozostał zupełnie obojętnym 
na szlachetniejsze aspiracfa- objawiające się w 
społeczeństwie. Darowanie podatków nie jest 
żadną łaską, rząd bowiem odbije się w inny 
sposób na „wiernych poddanych"; darowanie 
kary zbrodniarzom pospolitym, to czyn huma
nitarny, ale nie polityczny; a ulgi zrobione oso
bom, administracyjnie, dowolnie zesłanym na 
Sybir — to raczej nowe usankcjonowanie dzi
kiej samowoli czynowniczych satrapów. Pozwo
lenia powrotu do kraju polskim emigrantom, 
po latach dwudziestu tułaetwa, także za łaskę 
uważać nie możemy, bez carskiego bowiem ma
nifestu powrót ten był już dozwolony.

A więc nic — więc ani jednego ułaskawie
nia skazańców politycznych — ani jedna zapo
wiedź lepszej przyszłości, ani promyka nadziei, 
że będzie można w Mos] wie swobodniej ode
tchnąć! Wszystko tak jak było — ludek upije 
się na koronacji pod dozorem żandarmów, i da
lej będzie uginał szyję pod iotychczasowe ja
rzmo. Krótkowidztwo doradzców carskich i ich 
przewrotność ani o krok nie posunęły sprawy 
ulepszenia systemu rządowego w Moskwie, ani 
jednej nie rozwiały chmurki na ciemnym hory
zoncie stosunków w Moskwie. A chmury te 
gromadzą się coraz czarniejsze, i coraz więcej 
gromadzi się w nich elektryczności. Manifest 
carski nie był konduktorem, któryby choć część 
tego wybuchowego materji.u spokojnie sprowa
dził na ziemię.

Sejmowy ruch wyborczy rozwija się w naj
lepsze w Przedlitawii, a dl_ centralistów nad
chodzą same prawie niemiłe wiadomości. W ła
śnie donosi Wiener AUg. 0 g .  z Lubiany, że 
„stronnictwo centralistyczni f  w Krainie postano
wiło uchylić się od udziału w wyborach do sej
mu. Jestto tchórzliwość nk dó darowania; ale 
zresztą stronnictwo to już dawno tam umarło, 
nie zdoławszy zjednać sobie popularności n In
du. Tak więc w nowym sejmie będą mieli Sło- 
wieńcy większość dwóch trzecich, a całą opo
zycją będą owi 10 posłów kurji dworskiej, któ
rych jednak już dawno nie można identyfiko
wać z takzwaną Verfassungpartei.“

A przecież miewali centraliści czasami więk
szość w tym sejmie, pomimo że w Krainie na 
100 Słowieńców zaledwo 4 Niemców przypada. 
Nowa Presse woła, ie  owo postanowienie cen
tralistów kraińskich jest nowym owocem „poje
dnania", i ie  powzięte zostało skntkiem „nie- 
prawności" przy dawnych wyborach! Co do 
szlachty kraińskiej, która jest prawie z samych 
Niemców liberałów złożoną, była ona dawniej 
ultracentralistyczną, dzisiaj już się znacznie od
mieniła, a Nowa Presse twe co do tej szlachty, 
jak w ogóle co do szlachty centralistycznej w 
Przedlitawii wyznaje, ie gdyby centraliści na 
ubiegłej sesji Rady państwa uchwalili byli, 0- 
pnścić Izbę posłów, to szlachta byłaby w zu
pełności odstrychnęła się od centralistów. Na 
każdy sposób upomina Nowa Presse tę szlachtę, 
aby nie wchodziła w żadne kompromisa, „ina
czej bowiem wszyscy liberały niemieccy podnio
są walkę przeciw wielkiej posiadłości". Już to 
tego straszaka nie ulękła by się szlachta cen
tralistyczna, albowiem gdyby przeszła do obo
zu „pojednania", zaledwo po niektórych miastach 
pozostałyby kłaki z tych iydo-masonów, co by 
się zabójczo odbiło na ich dziennikach i wszyst
kich geszeftach.

Co do kompromisu w Tyrolu, dowiadujemy się 
ciekawych rzeczy. Nie konserwatyści ofiarowali 
włoskim wyborcom z kurji dworskiej kompro
mis. Tylko owszem ci Włosi ofiarowali naj
pierw kompromis centralistom, którzy go je

dnak na zebraniu z d. 24. z. m. odrzucili. Włosi 
wtedy, chcąc być przecie reprezentowanymi w 
sejmie, wyprawili dwóch adwokatów do Inaz- 
prnku do konserwatystów czyli klerykałów, 1 
ks. Greuter przyjął kompromis taki, aby 5 man
datów z kurji dworskiej przypadło Włochom 
a drugie 5 konserwatystom, centralistom zaś, 
którzy dotychczas wszystkie 10 posiadali, ani 
jeden; i postawił za warunek, aby Włosi przy
najmniej z 40 legitymacjami stanęli do wyboru, 
któreby wtejjy na 258 uprawnionych do wyboru 
w tej kutji rozstrzygały. Na tej też podstawie 
kompromis został zawarty — co w niesłychaną 
wściekłość wprawia iydo-masonów wiedeńskich, 
jakkolwiek sami ich towarzysze tyrolscy zawi
nili. Pożądali znowu wszystkich 10 mandatów, 
a nie otrzymają ani jednego, jeżeli nie zajdzie 
jaki nieprzewidziany wypadek.

W wyborach z tyrolskich okręgów wiej
skich przepadli centraliści z kretesem; wybra
nych zostało czterech Włochów, reszta sami 
konserwatyści. Tu zresztą żadnej w ogóle szansy 
nie mieli centraliści; ale to ciekawe, że w 0- 
kręgach miejskich jeden mandat stracili; za
miast liberała Stubmaira został w Brixen wy 
brany dziekan Rauch, choć tylko małą większo
ścią głosów. Miasta czysto włoskie wybrały 
włoskich liberałów.

Wybory sejmowe.
Przyjaciół naszego pisma, zamie 

szkatycli w m iastach , w których od 
bywaj 4 się wybory poselskie, prosimy 
naju przejm iej, aby raczyli donieść 
nam jutro telegraficznie o wyniku wy 
borów z kurji włościańskiej w kai< 
dym okręgu wyborczym

Komitet centralny 'dla wschodniej części 
kraju już zatwierdził wszystkie Ł ndydatury z 
knrji gmin wiejskich, ^ylko z o k r ę g u  d 0- 
b r o m i l s k i e g o  komitet tamtejszy nie przed
stawił kandydata, chociaż wiadomem nam jest, 
źę tam wybór pana Antoniego Tyszkowskiego 
jest zapewniony.

Na okręg zaleszczycki komitet miejscowy 
przedstawił kandydaturę pana Głaźewskiego, a 
komitet centralny go zatwierdził. Lecz później 
pan Głażewski odstąpił sam od kandydatury i 
zawiadomił o tem komitet miejscowy. To spo
wodowało komitet do postawienia innego kan
dydata, pana Antoniego C h a m c a .  Zawiado
miony o tem komitet centralny, potwierdził tę 
nowąkandydaturę.

W ogóle według wiadomości otrzymanych 
z różnych stron kraju szanse przez miejscowe 
komitety postawionych a przez komitet cen
tralny potwierdzonych kandydatów stoją pomy
ślnie, i jest wszelka uzasadniona naazięja, że 
trzy czwarte postawionych kandydatów wyjdą 
zwycięzko z urny wyborczej. , ,

Ruski komitet centralny, Rnsinów, należą
cych do stronnictwa tak zwanego ukraińskiego, 
postawił w tych okręgach wyborczych, o któ
rych wiadomem było powszechnie, że przepro
wadzenie ich wyboru jest niemożliwe, lab co- 
najmniej bardzo wątpliwe, a należących do par- 
tji moskalofilów postawił w tych okręgach, gdzie 
wybór ich był zapewniony. I rezultat wyborów 
wykaże, jak stronnictwo Rusinów szczerych na 
tym sojuszu z moskalofilami wyjdzie fatalnie! 
Sojusz ten Rusinów z moskalofilami udaremnił 
wszelkie usiłowania Polaków do porozumienia 
się z pierwszymi w sprawie wyborów. W skutek 
zanrarcia tego sojuszu zerwali Rnsini w wielu 
okręgach przeprowadzone nawet poroznmienie 
z Polakami a usunęli się od traktowania rozpo
czętego już w innych okręgach.

Z kurji miast tylko w jednym Stryju nie 
ma jeszcze finalnie postawionej kandydatury, a 
w Drohobyczu utworzyły się dwa komitety 
przedwyborcze, z których każdy postawił 30 
bnego kandydata. Na ostatniem posiedzeniu ko
mitetu centralnego w sobotę, z Drohobycza by
ło tylko przedstawienie z jednego komitetu, za
wiązanego tam pod przewodnictwem burmistrza, 
p. Błazowskiego, i k o m i t e t  c e n t r a l n y  u- 
c h w a l i ł  o g ł o s i ć  k a n d y d a t u r ę  br. Z i e -  
m i a ł k o w s k i e g o ,  podaną przez ten komitet

miąjscowy do wiadomości centralnego. Wczoraj 
otrzymała Gazeta Narodowa wiadomość o wy
tworzeniu tam drugiego komitetu przedwybor
czego, złożonego ze stukilkudziesięciu członków, 
a dziś doszedł nas telegram następujący z Dro
hobycza :

„Ogólne zgromadzenie 600 wyborców, międ 1 
tymi 100 izraelitów, nchwaliło dziś jednomyślnie 
po wysłuchania kandydatów kandydaturę dr. W ik
tora Lechowskiego jako posła z miasta Drohoby
cza. Komisja wykonawcza komitetu ściślejszego: 
Dr. Wolski, dr. Wohllerner Władysław, Tereni - 
czy Edward, Leon solecki, Leon Wiznik, Jan Dobos."

Będzie więc tam walka wyborcza zacięta. 
Podług wiarygodnych relacyj jednak, wybór dr. 
Ziemiałkowskiego jest pewny.

Zanosi się także na walkę wyborczą w 
Stryju. Doniesiono nam ztamtąd, że dotychcza
sowy poseł stryjski, dr, Fruchtmann ustępuje 
i stawiają tam kandydaturę dr. Ziemiałkow
skiego. Dziś dowiadujemy się, że dr. Frucht- 
mann nie ustępuje, i ze tam kontrkandydatem 
nie jest JE. dr. Ziemiałkowski, lecz ks. Szan- 
kowski, ruski proboszcz tamtejszy, który nigdy 
z polskim obozem nie był w zgodzie, jako gor
liwy świętojurzec. Wobec tego stanu rzeczy 
wszyscy Polacy powinni głosować na dr. Frucht- 
manna, który przez cały czas swego posłowa
nia poprzedniego zawsze szedł z Kołem sejmo- 
wem polskiem, należąc do niego, i był pożyte
cznym członkiem sejmu, odznaczając się roz
wagą i sumiennością.

W innych miastach Galicja wschodnia nie 
ma żadnych kontrkandydatów, to jest we Lwo
wie, Tarnopolu, Kołomy. — W Przemyślu było 
dwóch kandydatów dr. Dworski i dr. Wajgart, 
lecz pierwszy ustąpił.

W  Galicji z&chodaiej będzie walka w Rze
szowie między dr. Rybickim a dr. Towarnickim, 
a w Tarnowie między prezfesem sądu tamtej
szego panem Ryszardem Zawadzkim a dr. T. 
Katowskim (synem), redaktorem B-formy. Mie
szczaństwo, większość inteligencji i część żydów 
postępowych popiera kandydaturę tego osta
tniego, którego mowa programowa powszechnie 
się podobała, ale presja z góry jest za panem 
Zawadzkim, mężem nieposzlakowanej prawości 
i dobrym urzędnikiem i prawnikiem, który je
dnak dotąd politycznych zdolności nie objawił.

** *
W  kurji włościańskiej okręgu wyborczego 

Tarnów-Tuchów, zkąd posłował dotychczas ksią
żę Eustachy Sanguszko, postawioną obecnie zo
stała kandydatura ks. dr. Adam- K o p y c i ń -  
s k i e g o .  Krakowski komitet centralny za
twierdził tę kandydatnrę na posiedzenia z dnia 
25go b. m.

*
*  *

W  R z e s z o w i e  odbyło się dnia 24. b. m. 
zgromadzenie wyborców, na którem zapadła a- 
chwała, w miejsce dotychczasowego posła, dr. 
Ambrożego Towarnickiego postawić kandyda
turę dr. I y b i c k i e g o.

* * *
W P i  z etiJK.y ś 1 u odbyła się wczoraj kon

gregacja, czj i t. z. „soborczyk" ruskich księży, 
który uchwalił jednogłośnie popierać kandyda
turę hr. Krnkowieekiego. Kandydat ten zjawił 
się osobiście na owem zebraniu, i miał mowę, 
w której winę wysokiego opodatkowania Indu 
składał na panów i wypieraj się wszelkiej łą
czności z nimi. Powstawał też zapamiętale na 
ks. Sapiehę, zarzucając mu głównie zaprowa
dzenie kopytkowego w Przemyślu.

*
Jasło d. 28. maja. (Tel.) Ogólne zgroma

dzenie wyborców z miast i mniejszych własno
ści uchwaliło na wczorajszem zebraniu jedno
myślnie wybrać na posła p. Stanisława Biesia- 
deckiego. Dr. Graceyński, przewodniczący zgro
madzenia.

W  celu porozumienia się co do wyboru po 
słów z knrji większych posiadłości okręgu wy 
borczego Złoczowskiego, mam zaszczyt zaprosń 
szanownych wyborców na poufne zebranie nt 
dzień 4. czerwca o godzinie 5. popołudnia d( 
sali Rady powiatowej w Złoczowie.

Wincenty Onoińśki.
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Powieść
W. K o8*cxyca.

(Ciąg dalszy.)

I to zapytanie, tak szczerze i serdecznie 
cone, zadrasnęło jednak podrażnioną, podej- 
wość Świętosława. Ochłódł iptem dla przy- 
ela. Właśnie nadciągnął Hadziewicz Ksawo- 
z miną urzędowej znakomitości, .wytworno- 
, iurnalową, nie licującą z klocowatą po- 
rzchownością autochtona borów litewskich, 
„baby" kamiennej, bożyszcza w kołnierzy- 

h... Po wycałowaniu rączek wszystkich pań 
tnienek, z cmokaniem smakosza kudłatego, 
idającego z barci wydartej, zrobił nieco dłui- 
przystanek przed Alicją, słr hając od niej 

iegos tajemniczego, półgłosem mówionego 
a,wozdania, połączonego ze * aczącem zerka
no w stronę Świętosława. Archeolog zakoń- 
ł rozmowę przeciągiem spojrzeniem, 'yznie- 
liem oczu w niebiosa i złożeniem nowego 
ałunku na icaraśkowatej dłoni mecenasówny.

Podszedł do mężczyzn,, szeptał z mecenasem, 
poczem zawrócił do Świętosława i Witołda, 
stojących ciągle na uboczu.

— Uciekacie od ludzi czy co? — pytał ni
by dobrodusznie — chcecie chyba dać im do 
zrozumienia, źe są niczem bez was?!

— Wy bo, archeolodzy — odparł Witold — 
żyjecie samą przeszłością, właściwie widzicie to, 
czego nie ma na świecie...

— Przecież mam oczy ?! widzę, ie  bez wa
szego światła pc gasły zebrane tu planety... Mo
że to i dobrze, może je popchniecie na drogę 
pracy samoistnego wyrobu światła wewnętrzne
go. Niejedną przez to poznają prawdę, i przyj
mą równy udział w walce o byt...

— Wolę zupełna bierność od życia podo
bnego — przerwał Świętosław surowo.

— Ależ drogi panie Świętosławie, nikt 
z nas nie jest mocen oprzeć się temu prawu. — 
i Ksawery spuścił oczy. — Jeżeli dosłownie go 
nie stosujemy w życiu codziennem, za to w go
rętszych chwilach jak np. przy odbijaniu bog- 
dank — któż z niego nie korzysta, choćby ry
wal był bratem rodzonym, ba, przyjacielem, 
krwią zapisującym dowody swej przyjaźni?... 
cha! cha! cha! Tak było od początku świata i 
będzie zawsze...

Strzała zatrata archeologa utkwiła głęboko 
w sercu Świętosława. Otoczenie gościnne było 
nie do wytrzymania, postanowił opuścić nie
zwłocznie salony radęowstwa. Miał dobry pre-

;ekst, potrzebował natychmiast wyprawić do
ktora d> Grzymiłowa. Zaczął żegnać niektó
rych bliższych, w liczbie ich 1 ks. Wojciecha, 
obecnego na wieczorze.

. — Bój się Boga, Świętosławie 1 — mówił 
ksiądz ze wzrnszeniem — a toż śmiertelnie zra
nisz gospodarzy, którzy jak to wszyscy .ię do- 
myślają, wydali ten wieczór dla ciebie. Doktor, 
bez widzenia się z tobą, sam znajdzie drogę. 
Doprawdy, masz wielkie serce, ale wybacz, po
wiem ci prawdę — jest ono niechrześcijańskie...

• Uwaga ostatnia pół żartem, pół serjo po
wiedziana, zaos._izyła zaciętość Świętosława. 
W radcowstwo jakby piornn uderzył; nie wie
dzieli co maj‘ą począć; błagali, zaklinali, ale to 
wszystko było napróino. U pani Klotyldy łzy 
wystąpiły; podczas gdy swe rączki składała jak 
do modlitwy i przyciskała do olbrzymiego 
gorsu, nadawała głosowi, nieco ćlychawiczne- 
mu, wyraz śpiewu łabędziego.

— Mój ty lodzony, ta co ja ci złego zro
biła? — wołała rozpaczliwie — cóż stanie się 
z memi ciecioreczkami, jarząbeczkami młodziu- 
siemi, — ach! mój Boże, auszpikiem, majone
zem ?...

— A cóż to za napaść, czem ciebie zmar
twiliśmy ? “  dodawał radca — Kłosiu, Broniu, 
ciociu, prośbie, proście!...

Daremne były wszelkie wysiłki, Świętosław 
grz< cznie, lecz stanowczo oparł się namowom i 
bła niom. Ciotka Kamilla rzemawiała z trwo

gą, przewidując coś gorszego niż zwykłe ka
prysy zakochanego. Tak samo rozumiała i Bro
nisława opuszczenie zabawy przez kochanka, 
zwłaszcza po ranniejszej scenie; żegnała go na 
pół żywa, zdrętwiała z bolu, ze łzami w oczach. 
Jak dziecko, któremu motyl wyrwał się z ręki 
i ulatuje ku niebu, patrzała rozżalona za ucho
dzącym.

— Sen na kwiatach zniknął — mówiła le
dwo dosłyszanym głosem — niegodnam widać 
szczęścia...

  Siebie ofiarować, jest moim obowiąz
kiem — odpowiedział Świętosław tkliwie — nie 
wolno mi jednak przyjmować od nikogo ofiar...

I złożywszy pocałunek na zmartwiałej ręce, 
szyŁko uchodził z domu. Na odchodnem dopę- 
»i ( yo jeszcze raz radczyni i z rodzajem za

wziętości rzekła:
' Aj* aj ! mój ty gołąbku, masz ty serce 

brylantowe, ależ i twarde jak brylant... To nie 
dobrze, to może apetyt popsuć...

Skończywszy z doktorem, Świętosław jak 
ranny orzeł, pomimo nocy głębokiej, popędził 
w góry, za miasto. Niebo mrugając gwiazdami 
jakby go wabiło ku sobie, namawiało do po
wzięcia postanowienia ostatecznego. Pod pance
rzem hartownego charakteru, tkliwa nat -, 
właściwa silnym dachom, topiła jak wosk du
mną wolę; trzeba było szukać środka do odno
wienia siły, zdolnej zapanować nad wszelkiemi 
pokusami. Samotność miałe mn ułatwić wejście

w siebie, dla odszukania na dnie duszy klucza 
zagadki obecnego położenia.

Wyszedł na najwyższy szczyt góry, daleko 
24 ^  olbrzymi, świadek czasów po
gańskich, siedzący na tym wierzchołku, był 
niby pośrednikiem niemym pomiędzy człowie
kiem a niebem.

Padł bezwładny na trawę zroszoną; rozpacz 
marna, odbierając wiarę, popychała na drogę 
zwątpienia i odbierała resztki sił dachowi znę
kanemu.

Podsunęła mn myśl potępienia zupełnego 
dotychczasowego postępowania. Przedstawiał je 
sobie jako nieznośne, obrzydłe, mające złudze
nie, fałsz, za podstawę, zamiast rzeczywistości, 
prawdy. Mądrość wieku doradza mu sobkow- 
stwo, a on dając się uwodzić _ niepohamowanej 
natnrze, iąży we wręcz przeciwnym kierunku, 
nieużytecznym ani dla siebie, ani dla innych — 
owszem — szkodliwym, bo zakłócającym spo
kój i harmonję społeczną. Roztrwonienie ducha 
i mienia, to wynik ostateczny tego postępowa
nia. Z  czegoś stworzy dla siebie byt doczesny, 
zdolny do wydoskonalenia ducha, przygotowa
nia go do nieśmiertelności?..

(C. d. n )



Stryj d. 26. maja. W  celu porozumienia się 
co do wyboru posłów z grupy większych posia
dłości okręgu wyborczego Stryj-Zydaczów-Doli- 
na-Kałusz, mam zaszczyt z a p r o s ić  pp. wyborców 
na dzień 4. czerwca na przedwyborcze zgroma
dzenie do Stryja, które się odbędzie w biurze 
Rady powiatowej o godz. 3. z południa.

Zygmunt Romaszkan.

W  celu porozumienia się względem wyboru 
posłów na sejm krajowy z większych posiadłości 
okręgu Tarnopolskiego, mam zaszczyt zaprosić 
pp. w yborców  na dzień 4. czerwca r. b. do 
Tarnopola. Posiedzenie odbędzie się w sali Ra
dy powiatowej.

J. Mochnacki 
Prezes Rady powiatowej.

Son otrzymał następujące pismo:
Podaję do wiadomości szanownych pp. wy 

borców, iz w obec uchwały miejskiego komite
tu przedwyborczego z dnia 25. b. m. polecają
cej jedynie kandydaturę p. dr. Walerego Way- 
garta na posła do sejmu krajowego — od za
miaru kandydowania o mandat poselski odstę
puję. —

Dziękując wszystkim tym pp. wyborcom, 
którzy kandydaturę moja popierać raczyli, za 
ich zaufanie i życzliwość, upraszam ich by 
wszelkich czynności mających na celu popiera
nia wyboru mojego, zaniechać chcieli.

Przemyśl d. 26. maja.
A. Dworski.

Szczerząc d. 26. maja. We wtorek d. 22. 
maja odbyły się u nas prawybory, przy których 
absolutną większością głosów przeszło czterech 
chrześcian, a mianowicie: Karol Berchard
c. k. notarjusz, Karol Reck c. k. adjunkt są
dowy, Józef Gryczmański c. k. pocztmistrz i Jó 
zef Kaczkowski c. k. kancelista sądowy. Tutej
si żydzi niezadowoleni z podobnego wyniku, 
wnieśli, mimo całej legalności przeprowadzonych 
wyborów, protest, a c. k. starosta lwowski, 
p. Kosiński nie mogąc upatrzyć innej pod
stawy, opierając się na paragrafie 13. ust. wyb. 
zniósł prawybory, mimo, że tę samą listę wy
borców delegowany c. k. komisarz starostwa 
p. Eder zatwierdził, i że według §. 31. tejże sa
mej ustawy, do c. k. naczelnika politycznego po
wiatu należy tylko sprawdzić legalność wyboru 
wyborców a nie kontrolować samą listę.

Czy to przyniesie naszym żydom spodzie
wane korzyści, wątpimy, ponieważ chociaż dziś 
t. j. na dniu 26. b. m. przy ponownych wybo
rach żydzi przeszli, za to żaden z chrześcian 
do głosowania się nie stawił, tylko jednogłośnie 
wszyscy w myśl §. 22. wnieśli protest przeciw 
sporządzonej wczoraj nowej liście, która winna 
przecież 14 dni do reklamacji być wystawioną 
a tern samem zaprotestowali przeciw powtór
nym wyborom! Ciekawiśmy, jak p. starosta 
potrafi wybrnąć z tej Scylli i Charybdy, zwła
szcza, że my chrześcianie, w razie nieprzyjęcia 
naszego protestu i niezatwierdzenia pierwszych 
wyborów, odniesiemy się i do wyższych in- 
stancyj! ,

Jeden t  •wyborców.

Kandydaturę Kamińskiego popiera tern wię
cej, że za wyborem oświadczył się przychylnie 
dr. Franc. Smolka — zaś kandydaturze p. Bryk 
czyńskiego sprzeciwia się dlatego, że jest re 
prezentantem większej posiadłości, i że jest 
„szlachcicem.“ Mowę p. Mroczkowskiego przyję
to z jednej strony brawami i wiwatami — z 
drugiej zaś sykaniem i szemraniem.

Z kolei zawezwał przewodniczący Zdrassil 
pana Brykczyńskiego do wyznania wiary poli
tycznej. Wśród grzmotu oklasków wstąpił kan
dydat na mównicę i podziękowawszy nasam- 
przód za zaszczyt, jakim go wyborcy przez przy
jęcie kandydatury obdarzają — wyłuszczal w 
zwięzłej i potoczystej mowie zapatrywania swo
je na ważniejsze kwestje krajowe.

Gruntownie i ze znajomością rzeczy wypo
wiedziana mowa nagrodzoną została przeciągle- 
mi oklaskami.

Nastąpiły interpelacje
Między interpelacjami na szczególniejszą u- 

wagę zasługiwały trzy interpelacje znanego tu
tejszego kandydata notarjalnego, którego na
zwiska dla jego własnego dobra wyjawiać nie 
będę. Interpelacje te naszpikowane złością i ja
dem, skierowane przeciw pojedynczym osobisto
ściom, przyjęto z oburzeniem.

Na pierwsze dwie interpelacje odpowiedział 
p. Brykczyński z właściwym sobie spokojem i 
pewnością, chociaż przy końcu dał panu kandy
datowi notarjalnemu delikatnie, ale dobitnie do 
poznania, że niewłaściwie mięsza w to swoje 
„trzy grosze.“

Trzecią interpelację przygłuszono i zmuszo
no okrzykiem „precz z nim“, „wyrzucić11 itp. do 
ustąpienia ciekawego interpelanta.

Później zabierał głos ks. Dąbrowski i zbi
jał zarzuty poczynione przez p. Mroczkowskie
go komitetowi wyborczemu.

Ku końcowi przemowy zrobił się wielki 
krzyk, który wywołało ukazanie się p. Głogow
skiego na mównicy. P. Głogowski nadinspektor 
podatkowy — jest dzielnym mówcą, a że popie
ra kandydaturę p. Brykczyńskiego, przeto zale
żało przeciwnej partji na tern, aby go do głosu 
niedopuścić.

Zrobił się gwar nie do opisania. Jedna par- 
tja krzyczała „Wiwat Brykczyński" — druga 
„Wiwat Kamiński."

Kiedy wszelkie upomnienia i prośby prze
wodniczącego o chwilę spokoju na nic się nie 
przydały i kiedy nawet donośny głos dzwonka 
(dodajmy nawiasem — od sani), wstrząsanego z 
energią przez pana sekretarza żadnego 3kutku 
nie odniósł, nie pozostawało nic innego, jak tyl
ko zgromadzenie rozwiązać, co też przewodni
czący uczynił.

Tak więc nie zrobiono nic stanowczego i 
dopiero wybory będą rozstrzygały.

Kto przejdzie — tego teraz nikt powie
dzieć nie może, gdyż obie partje są jednakowo 
silne i prawie równe.

Dziś rano pojawił się na murach naszego 
miasta plakat treści: „Telegram ! Komitet cen
tralny we Lwowie do komitetu przedwyborcze
go w Stanisławowie :

Komitet centralny potwierdza kandydaturę 
Brykczyńskiego i odnosi się do p. Kamińskie

go, aby kandydaturę p. Brykczyńskiego popie
rał i sam nie kandydował. Czartoryski.

Brody d. 24. maja. Spokojne miasto nasze 
zawieruszył niemało wybór posła z miasta. Od 
8 lat był posłem na sejm krajowy dr. Filip Zn- 
ker. Z polecenia komitetu centralnego zawiązał 
się w Brodach komitet przedwyborczy miejski, 
który dr. Filipa Z., byłego posła, tudzież hr. 
Wład. Rnssockiego, starostę tutejszego, zaprosił 
do kandydowania na przyszłą kadencję sejmową. 
Hr. R. szanowany powszechnie i łubiany, sfor
sowany został do połowiezuego wystąpienia za 
swoją kandydaturą przez jednego półżyda wpły
wowego i dwóch całych żydów, którzy celem 
zaskarbienia sobie łask staiościńskich, tudzież 
celem pokrycia własnych niewyraźności, do kan
dydowania go namawiali. Nie udało się jednak 
tej klice opanować hr. R. Tenże bowiem oce
niając zasługi i stanowisko jakie sobie dr. F. Z 
we Lwowie, w sejmie i w kraju nieskazitelną 
prawością, znakomitemi zdolnościami i miłością 
kraju zjednał, oświadczył publicznie, że nie 
kandyduje i kandydować nie będzie. Równocze
śnie z tem oświadczeniem zjechał do nas dr. 
F. Z. i w  znakomitej mowie zdał sprawę ze 
swycli czynności poselskich, i prosił o ponowny 
wybór. Zgromadzenie wyborców jednogłośnie 
uchwaliło mu nietylko wotum zaufania i po
dziękowanie za znakomite zastępywanie intere
sów miasta, ale nominowało go również kandyda
tem do mandatu poselskiego. Zdawaćby się mogło, 
że po tem wszystkiem wybór dr. F. Z. jedno 
głośnie nastąpi. Cóż się jednak dzieje ? Oto po
wyżej wzmiankowani panowie, dobrawszy sobie 
kilku faktorów i zauszników publicznych, agi
tują wbrew woli p. hr. R. między ciemnem pra- 
wowiernem żydowstwem na rzecz jego, posłu
gując się klątwą rzuconą na dr. F. Z., tudzież 
głosząc, że mimo oświadczenia danego, hr. R. 
wybór przyjmie. Wyboru dr. F. Z. finty te me 
zachwieją, gdyż cała inteligencja brodzka bez 
różnicy wyznania popiera dr. F. Z . , którego 
przed odjazdem, w dowód uznania jego działal
ności poselskiej, publicznym pożegnała bankie
tem. Aby nie nastąpiło rozstrzelanie głosów — 
prosimy p. hr. R., by jeszcze raz ^świadczenie 
swe z tym dodatkiem powtórzył, że nawet w 
razie wyboru mandatu nie przyjmie. Sądząc po 
zacności i prawości obywatelskiej hr. R., tu
szymy, ze jako honorowy obywatel miasta nie
tylko miastu zrobi tę przysługę, ale że nawet 
swego wpływu użyje, aby z nrny wyborczej dr. 
Filip Z. posłem wyszedł.

Stanisławów d. 27. maja. Zwołane przez 
komitet wyborczy zgromadzenie celem wysłu
chania kandydata p. Brykczyńskiego, odbyło się 
dziś popołudniu w sali teatralnej. Zgromadzenie 
to było nadzwyczaj burzliwe, bowiem wyborcy 
podzielili się na dwa przeciwne obozy. Jedna 
część — złożona przeważnie, z inteligencji po
pierała kandydaturę p. Brykczyńskiego — dru
gą, złożona z żydów i małej części rękodzielni
ków, popierała kandydaturę p. Kamińskiego.

Za p. Brykczyńskim był prawy komitet wy
borczy — zaś za dr. Kamińskim tak zwany ko
mitet „pokątnyu reprezentowany przez dr. Mro
czkowskiego. Zaraz tedy na początku zgroma
dzenia, wystąpił na mównicę dr. Mroczkowski i 
w długiej przemowie krytykował działalność 
komitetu przedwyborczego, który kandydatury 
Kamińskiego nie chciał uznać — następnie sta
wał w obronie pokrzywdzonej czci dr. Kamiń
skiego i oświadczył, iż jakkolwiek tenże sam 
nie kandyduje, to jednak obywatele miasta chcą 
mu dać dowód zaufania swego i przez wybór 
chcą go w oczach świata zrehabilitować.

Kołomyja. Wczoraj dnia 24. b. m. na zero 
madzeniu przedwyborczem, zwołanem przez burmi
strza, mówili p. Jasiński, marszałek pow. kołomyj- 
skiego i były poseł z tut. miasta, i p. Ludwik 
Wierzbicki.

Pierwszy, jako dotychczasowy poseł miasta, zda
wał sprawozdanie z ubiegłej kadencji, a wymieniw
szy główne swe prace w komisjach jak w lustra 
cyjnej i gminnej, gdzie był szczególnie czynnym, 
przeszedł do ogólnego przegląda spraw sejmowych 
mianowicie do kwestji szpitalnej, szkolnej i gminnej.

W sprawie szpitalnej podniósł, że kiedy ró
wnowaga rozchodu z przychodami w budżecie szpi
talnym zwichniętą została 1 nagle okazał się wiel
ki niedobór, przekonano się, że takowy powstał 
ju ito z przyczyny licznych i lekkomyślnie wyda
wanych przez Zwierzchności gminne świadectw dla 
chorych, sznkających mimo dostatków, pomocy bez
płatnej w szpitalu — jnź też z przyczyny, ii wła
dze szpitalne zatrzymywały chorych nieuleczalnych 
przez dłngl czas w szpitalu bezskutecznie. Aby choć 
w części zapobiedz owym nadużyciom, zwołano an
kietę fachowych lekarzy i na podstawie referatu 
tychże orzeczono, że koło 18 chorób jest nieule
czalnych i jeśli chory po 6 tygodniach choroby sta
nie się nieuleczalnym lub jeśli chory podpada wprost 
chorobie jednej z owych 18, ma być ze szpitala 
wydalony, aby tym sposobem zrobić miejsce innym.

Uchwały pod tym względem wydane przez 
Wydział, wyjaśniają całą tę sprawę.

Co się tyczy szkół, to wykazał mówca, że 
Wys. sejm najżywsze miał chęci do popierania i 
podniesienia oświaty w krajn, niemógł atoli zgo
dzić się ze zdaniem Rady szkolnej, która chcąc za
prowadzać odrazn dobre, systemizowane szkoły, 
przekroczyła o kilkadziesiąt tysięcy bndżet przez 
sejm jej w tym celu wyznaczony, i dlatego zgodzo
no się, aby Rada szkolna stosownie do wymierzo
nej kwoty zaprowadzała szkoły mianowicie tam, 
gdzie niema żadnej, wychodząc ze stanowiska, że 
lepiej mieć wszędzie szkółki choćby skromne, ani
żeli mało a odpowiedne obecnym wymaganiom. —  
Łatwiej bowiem już istniejące powoli organizować, 
aniżeli zostawić przeszło 2000 gmin bez szkół do 
pewnego czasa.

Dalej mówił p. marszałek, że należąc do ko
misji gminnej jako poseł miasta, należał do tych 
posłów, którzy się związali solidarnie, aby miasta 
wybierające posłów, słusznie wyłączyć z pod 
zwierzchnictwa wydziałów powiatowych, co się zaś 
tyczy gmin zbiorowych, oświadczył p. J., że z u- 
wagi, iż takich byłoby 500— 600 w Galicji i że wy
datki dla administracji przynajmniej o 2 tysiące na 
każdą taką gminę się powiększą, co uczyniłoby o- 
koło 2 milionów złr., dalej z uwagi, że ludność jest 
biedna i tak dość obciążona podatkami, musiał się 
mówca sprzeciwić temu wnioskowi, co ci panowie 
wyborcy, którzy nie podzielają tego zdania, raczą 
mn wybaczyć. Działałem, mówi mówca, w tym 
względzie jako poseł krajn a niejednego miejsca.

Wreszcie rzekł pan marszałek : Ponieważ da
lej sam kandydować nie myślę, zdaje mi się, że 
wysłuchacie panowie mojej prośby, abyście głoso
wali przy obecnych wyborach na p. Wierzbickiego. 
Polecam go wam według życzenia osoby dostojnej, 
męża w całym kraju wielce poważanego, który do 
mnie o to polecenie pisał, a co tem chętniej czy
nię, ii  p. Wierzbicki jako fachowiec i obznajo- 
miony ze stosunkami handlu i przemysłu, będzie mógł 
jako poseł godnie odpowiedzieć waszemu zaufaniu. 
W  końcu poleciwszy się pamięci wyborców, zakoń- 
czył p. J. swe sprawozdanie, po którem p. nad- 
radca L. imieniem wyborców złożył mu uznanie & 
p. W . jako członek Rady miejskiej, za uzyskanie 
kopytkowego, co dla miasta w obec jego tyle u- 
ciążliwych wydatków i obecnych nakładów jest 
prawie kwestją życia, wynurzył mu imieniem całej 
Rady gm. publiczne podziękowanie.

Poczem przemówił p. L. Wierzbicki, który po
dziękowawszy najpierw za wezwanie do kandydo
wania, przeszedł po rzuconym obrazku na działanie 
w ogóle sejmu, do konkluzji, że w sejmie powinni 
znajdować się obok mężów stanu także fachowcy jak 
profesorowie, lekarze, prawnicy, technicy i przemy
słowcy jak to jest gdzie indziej np. w Anglii. Da
lej rzucił p. mówca obraz z minionych okresów sej
mu krajowego i przystąpił do wykazania prac przy
szłego sejmu. Rzekł on : Mając konstytucję, mając 
język i pewną wolność słowa i działania, musimy 
się obecnie starać koniecznie o poprawienie bytu 
materjalnego a rozwój pod tym względem jest tylko 
tam możliwy, gdzie nauka, sztuka, przemysł i han
del zakwitną. Jedno z drngiem idzie w parze. A 
porówniyąc potem naród z pojedynczem indywiduum 
orzekł, że tylko przy rozumie, stanowisku i ma
jątku można skutecznie coś działać. Uważa więc 
mówca, że zadaniem przyszłego sejmu powinno być 
podniesienie nauki, rękodzieł i handlu, do czego 
prowadzą liczne szkoły wzorowe, szkoły rękodziel
nicze, muzea przemysłowe oraz ułatwienie komuni
kacji przez poprawienie dróg, regulację rzek i ko
lei żelaznych. Przechodził potem pokrótce liistorję 
rękodzielników, którzy dawniej wyuczywszy się w 
domu rzemiosła, szli na wędrówkę w dalekie strony 
dla wydoskonalenia się w swem rzemiośle i obe
znania Bię z postępem tej gałęzi przemysłu gdzie
indziej a potem osiadłszy w miejscu wiązali się w 
cechy dla ochrony swych praw. Dziś zaś przy u- 
łatwienin komuuikacji, przy walce pracy z kapita
łem inną trza pójść drogą, rzekł p. mówca. Dziś 
mnzea przemysłowe kształcą gust i rękodzielnika i 
publiczności, szkoły fachowe wzorowe obeznać po
winny rękodzielnika z wszystkiemi nlepszeniami a 
warstaty wzorowe powinny go przyzwyczajać do 
wykonania dobrej roboty — do tego jednak po 
trzeba aby zakłady owe były zawisłe wprost od 
sejmu i Wydziału a nie od ministerstwa, bo wtedy 
będą one istnieć więcej na papierze i prawie ża
dnej niedadzą nam korzyści, jak to przykład mamy 
na tutejszej szkole garncarskiej, która leży w u- 
padkn, pomimo ofiar poniesionych przez kraj i przez 
tutejsze miasto.

Dalej przechodzi mówca do potrzeb samej Ko 
łomyi, której wróży lepszą przyszłość i rozkwit 
pod względem przemysłu i handlu na podstawie 
istniejących warunków-

Jest woda, jest w pobliżu kolej, zkąd też w 
niedalekiej przyszłości spodziewać się należy kolei 
nowej, prowadzącej przez Kołomyję do Węgier, jest 
podost&tkiem węgla, dość jeszcze lasów, muogo na
fty i soli — dalej istnieje już tu wprawdzie prze
mysł, ja k : mlewo, mięso prowadzone do Wiednia, 
destylarnie nafty, ale potrzeba go rozwinąć i wzmo
cnić przez assocjacje i spółki —  wtedy przy po- 
większenin handlu mięsem będzie można rozwinąć 
garbarnie, fabrykę spodium, a dla destylarni nafty 
urządzić fabrykę kwasu siarkowego, do czego ma- 
terjał również w pobliżu (w Hadikfalva) się znaj- 
duje i kiedy dziś mateijał ten z Hadikfalva idzie 
do Czech a tam przerobiony powraca znowu na 
miejsce, potem mógłby w miejscu być. Także i 
wiele innych rzeczy dałoby się zaprowadzić.

Po tem przemówieniu przystępuje wreszcie mó
wca do polecenia siebie samego, przedstawiając po
cząwszy od pierwszej wystawy krajowej lwowskiej 
w r. 1877 cały szereg prac, jakie położył dla prze
mysłu, a wyliczywszy w końcu wszystkie szkoły 
fachowe, wprowadzone w życie z ramienia kura- 
torji okazał się wszędzie czynnikiem dodatnim. 
Nareszcie skończył swą całogodzinną mowę słowa
mi, że jeżeli szanowni wyborcy raczyliby go za
szczycić mandatem poselskim, to dla przeprowadze
nia choć w części owyclf. projektów będzie potrze
bował zawsze poparcia swych wyborców, do któ- 
rychby się często odnosił.

Po tej mowie interpelował p. N. p. kandydata 
w następujących sprawach: a) czy kandydat jest
za pomnożeniem posłów z m iast; b) jak p. kan
dydat zamyśla zaradzić temu, aby obcokrajowcy 
przy kolei Czerniowiecklej ustąpili z posad na ko
rzyść tutejszych i c) jaki p. kandydat widziałby 
sposób, aby posady przy kolei Transwersalnej zo
stały obsadzone krajowcami.

Pan kandydat odpowiedział na wszystkie trzy 
pytania zadawalająco.

Potem ob. C. zalnterpelował kandydata jak za
patruje się on na dawną rezolucję sejmu i jakie 
kroki przedsięwziąć zamyśla dla podniesienia stanu 
rzemieślniczego. Kandydat wywiązał się również na 
leżycie.

Wreszcie zainterpelował p. Wiśniewski słowa
mi : czyby p. kandydat nieuznał za stosowne zapo
biedz tym nadużyciom, jakie się dzieją w Wydzia
le krajowym, który wspiera pewne uprzywilejowa
ne kółko osób wiercących bezskutecznie ziemię niby 
dla badania głębokich pokładów naftowych, a tam 
gdzie idzie o poparcie już istniejącego przemysłu 
naftowego jak tu w Rungurach, gdzie od 2 miesię
cy dla złej drogi musiano zaprzestać wywozić naf
tę, to Wydział krajowy nieokaznje się chętnym do 
wspierania nas tem więcej, że prywatni przedsię
biorcy już 5000 złr. na tę drogę złożyli.

Pan kandydat wywiązał się z tego zarzutu bar
dzo ndatnie, wskazując, że interpelacja ta jest skie
rowana nie do niego, lecz do Wydziału krajowego, 
za który nie może odpo-wiadać, tam nienależąc.

Po tych interpelacjach i wyjaśnieniach prze
mówił krótko p. w . zapewniając imieniem wielu 
wyborców, iż wszyscy, tak chrześcianie jak izrae
lici oddadzą mn swe głosy.

V końcu zgromadzenie poleciło istniejącemu 
komitatowi popierać kandydaturę pana Ludwika 
Wierzbickiego, poczem p. przewodniczący, dr. Trach- 
tenberg zamknął posiedzenie.

Deputaeja Izby handlowo-prze- 
mysłowej we Wiedniu.

Sprawozdanie deputacji, złożonej z pp. ra
dnego Władysława Gubrynowicza, radcy Ma
ksymiliana Bodyńskiego i posła dr. Klemensa 
Raczyńskiego, która popierać miała u sfer de
cydujących we Wiedniu sprawę decentralizacji 
zarządów kolejowych, tudzież inne przez lwow
ską Izbę handlową i przemysłową poruszone 
sprawy.

Delegaci świetnej Izby przybywszy <]. 7. 
maja b. r. do Wiednia, zapewnili sobie na dni 
następne posłuchanie u pp. ministrów handlu, 
finansów i oświaty, tudzież u JE. dr. Ziemiał- 
kowsktego i u prezesa Koła polskiego w Ra
dzie państwa, JE. dr. Grocholskiego celem wy
wiązania się z misji, jaką świetna Izba delega
tom swoim poruczyła. I. D. 8. maja b. r. o go
dzinie 9. rano udała się delegacja do JE. mini
stra handlu, br. Pino, który dla braku czasu 
w biurze swojem zaprosił delegatów na 10. go
dzinę do biura ministerjalnego w parlamencie, 
gdzie też delegacja wręczyła p. ministrowi me- 
moijał świetnej Izby w sprawie przeniesienia 
zarządów kolei galicyjskich do kraju.

Jakkolwiek p. minister zauważył, że rzecz 
jest przedwczesną, ponieważ kolej Transwersal
na dopiero po dwóch latach wykończoną będzie, 
to jednak na przedstawienie delegatów, że już 
przed rokiem Izba handlowa i przemysłowa tę

sprawę u Wys. rządu poruszyła, a zostając bez
odpowiedzi obawia się, aby korzyści, jakie z 
ustanowienia zarządów kolejowych w kraju, a 
względnie z przeniesienia takowych do kraju 
dla nas wyniknąćby mogły, chociażby tylko w 
części nie zaprzepaszczano, gdyby tej sprawy 
nie ponawiano, p. minister wszedł w merytum 
rzeczy i co do kolei państwowych w Galicji i 
tychże zarządu oświadczył, źe naczelny kieru
nek i kontrolę ministerstwo sobie zastrzedz mu
si, zaś co do prywatnych kolei, rząd nie ma 
sposobu skutecznego wpływania na ich zarządy.

Gdy delegaci dalej podnieśli, źe przede- 
wszystkiem chodzi o to, aby krajowi zabezpie
czyć te materjalne korzyści, jakie z gospodarki 
kolejowej płyną, dzisiaj niestety nie dla kraju, 
w którym kolej swój ruch odbywa, z powodu 
siedziby zarządów we Wiedniu, — że następnie 
tylko decentralizacja zarządów złemu zaradzi, 
a skoro rząd przy kolejach państwowych ich 
zarządy w kraju zorganizuje, natenczas za do
brym jego przykładem takie koleje, prywatne z 
krajem liczyć się będa, czego cała ludność kra
ju się domaga, p. minister raczył zapewnić: „Die 
Wunsche der Bevolkerung werdeu, wenn sie 
berechtiget sind, auch berucksichtiget werden.“

Delegacja rozpoznając sytuację w sferach 
kompetentnych, skonstatowała, że już w jesieni 
roku bieżącego cześć kolei Transwersalnej, mia
nowicie na przestrzeni od Podgórza na Skawi
nę do Oświęcima i Suchy w ruch wejdzie, że 
dla tej przestrzeni już wagony z napisem „N. 
O. Staatsbahn“ są gotowe, że konkurs na obsa
dzenie posad dla tej części kolei Transwersalnej 
już rozpisano, a więc i organizacja zarządu ko
lei Transwersalnej przynajmniej w głównych 
swych zarysach już istnieje, która to organiza
cja prawdopodobnie taką samą będzie, jaka dla 
ruchu na zachodnich kolejach państwowych 
przez rząd administrowanych kolejach prywa
tnych zaprowadzoną została.

Te fakta prawdopodobnie były także po 
wodem, że pan minister, pomimo wrzekomo 
przedwczesnych zabiegów naszych, merytory 
cznie rzecz traktował i uspakajające dawał u- 
pewnienia.

Takie JE. pan minister dr. Ziemiałkowski 
zapewniał delegatów, że tej sprawy żywotnej z 
oka nie spuści, jednak nadmienił, że co do de
centralizacji zarządów kolei prywatnych, jakkol
wiek rząd w tym względzie jest bezsilnym, je
dnak jest to obowiązkiem członków krajowców, 
zasiadających w tych zarządach i będących w 
większości, jak w Radzie zawiadowczej kolei 
Karola Ludwika (na 18 członków, 9 Polaków a 
2 członków z ramienia rządu), aby zadosyć u- 
czynili słusznym życzeniom kraju, podobnie jak 
to uczyniło Towarzystwo kolei Lwowsko-Czer- 
niowiecko- Jasskiej, przenosząc, za inicjatywą pre
zydenta swego Jana hr. Krasickiego, pewne a- 
gendy zarządu z Wiednia do kraju.

Co do "zaprowadzenia języka polskiego w 
wewnętrznej służbie kolejowej, skonstatowała 
delegacja w sferach dotyczących, źe i w tym 
względzie rząd wiele uczyni, o ile załatwienia 
służbowe nie dotyczą ostatecznie władz central
nych.

W końcu wręczyła delegacja prezesowi Ko
ła polskiego, JE. dr. Grocholskiemu, memorjał, 
prosząc o poparcie tyle żywotnej dla kraju spra
wy, na co JEks. z odwołaniem się do kroków 
uż poczynionych w tej sprawie przez Koło pol

skie oświadczył, że i nadal nad nią czuwać bę
dzie równie, jak Koło polskie.

II. Sprawa urządzenia państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, którą świetna Izba 
zainicjowała przed laty, i która badaną być 
miała przez ankietę w tym celu złożoną z de
legatów Wys. rządu, Wydziału krajowego, Ra
dy miejskiej i Izby handlowej i przemysłowej, 
jakkolwiek nie doznała jeszcze załatwienia przez 
ankietę, zanadto jest ważną, aby ją delegacja 
przeoczyć mogła. Korzystając ze sposobności, 
starała się zapewnić u góry powodzenie tej spra
wie, i udała się do JE. pana ministra finansów 
dr. Dunajewskiego, który jak najuprzejmiej przy- 
jąwszy delegatów oświadczył, źe skoro tylko 
pan minister oświaty uzna potrzebę tej instytu
cji, i koszta odnośne umieści w swoim budżecie, 
on ze swej strony tak, jak zawsze, gdy chodzi
0 poparcie instytucyj krajowych, i w tym wy 
padkn uczyni zadosyć potrzebie stolicy kraju.

Następnie udali się delegaci do JE pana 
ministra oświaty, br.̂  Conrada, który wysłu
chawszy naszych życzeń, aby istniejąca we Lwo
wie szkoła przemysłowa, która jest tylko szko
łą dalszego kształcenia, a na którą gmina zna
czną sumę łoży, urządzoną być mogła kosztem 
państwa jako szkoła przemysłowa na wzór po
dobnych szkół państwowych, uznał rzeczywistą 
potrzebę takiej szkoły i oświadczył, źe spodzie
wać się możemy rezultatu z naszych zabiegów 
tem pewn'ej, ile że, jak się pan minister od de
legatów dowiedział, także pan minister finan
sów tej sprawie sprzyja. JE. pan minister 0- 
światy wyraził przekonanie, że kapitał, który 
państwo łoży na szkoły przemysłowe, oprocen
towuje się 100 za 100.

Pan minister polecił delegatom poinformo
wać dokładnie w tej sprawie p. referenta, rad
cę sekcyjnego barona Dummreichera, który 
przychylnie przyjął delegatów i sprawie sprzyja.

JEksc. pan minister, również jak p. refe
rent żądali jednak z naciskiem, aby ta sprawa 
przedłożoną została jak najrychlej, by ją przy 
układaniu budżetu państwowego uwzględnić 
można, co najdalej do 1. sierpnia r. b. nastą
pić rousj.

Delegaci pozwalają sobie przeto przedłożyć 
świetnej Izbie wniosek naglący, aby tę sprawę 
u świetnej Rady miejskiej niezwłocznie przy
naglić.

III. Świetna Izba już roku zeszłego udawa
ła się do Wysokiego ministerstwa oświaty, aby 
wydzieliło ze swych funduszów jedno stypen- 
djum celem wykształcenia siły nauczycielskiej 
dla rysunków fachowych wolnoręcznych w c. k. 
muzeum dla sztuki i przemysłu w Wiedniu, po
lecając kandydata wiele obiecującego na sty
pendystę. Gdy jednak z braku funduszów pro
pozycja ta uwzględnioną być nie mogła, w tym 
roku znowu ponowioną została. Delegaci i za 
tą sprawą przemawiali w sferach decydujących,
1 są w tem miłem położeniu donieść świetnej 
Izbie, że stypendjum powyższe od 1. stycznia 
1884 r. przyznanem będzie.

IV. Od dwóch lat zalegająca sprawa urzą
dzenia giełdy we Lwowie zawisłą była od za
twierdzenia przez Wysoki rząd dla tejże giełdy 
statutu, który dwukrotnie przez świetną Izbę 
na żądanie Wysokiego ministerstwa był zmie
niany i przedkładany. Statut ten otrzymał już 
ostateczną aprobatę J. Eksc. pana ministra fi
nansów.

V. Delegaci zwracali uwagę J. Eksc. pana 
ministra finansów na grożące produkcji nafto
wej niebezpieczeństwo w skutek napływającego 
produktu zagranicznego, ilustrując takowe naj
nowszym, Wysokiemu ministerstwu f  Kołu pol
skiemu nieznanym faktem, że z portu Poti (nad

Czarnem morzem) zawinął dnia 90. marca t>. r.
w Tryeście statek „Poti“ importujący 3.000 be
czek nafty kaukazkiej. Koszt przewozu jednego 
cetnara wynosi 1 franka 15 ct., a cena cetnara 
nafty kaukazkiej loco Tryest oblicza się zale
dwie na 3 guldeny bez cła.

Także członkom Koła polskiego udzielili 
delegaci te zatrważającą wiadomość, która Ko
łu polskiemu, obradującemu właśnie w sprawie 
naftowej, posłużyć mogła do tem dosadniejsze
go przedstawienia u Wysokiego rządu.

VI. Wymiar podatku od wyszynku napo
jów gorących w zastosowaniu do handlów, w 
których prowadzenie tych napojów jest tylko 
ubocznem, stał się od roku przedmiotem rozli
cznych zażaleń kupców tak we Lwowie, jak w 
całym okręgu świetnpj Izby. Sprawę tę poru
szała świetna Izba u władzy skarbowej, jednak 
bez pomyślnego skutku.

Delegaci starali się w tej sprawie dociec, 
czy i o ile sfery decydujące takową się zajmu
ją, i spodziewać się należy, źe wyjaśnienia od
powiedne niebawem udzielone będą organom 
wykonawczym.

VII. W sprawie nowej ordynacji wyborczej, 
którą świetna Izba w marcu r. b. przedłożyła, 
oświadczył J. Eksc. pan minister handlu, że 
trut.ynowanie projektowanych przez wszystkie 
Izby handlowe ordynacyj wyborczych jeszcze 
w tym miesiącu się rozpocznie i J. Eksc. pan 
minister trwa przy zamiarze, aby przyszłe wy
bory już wedle nowej ordynacji wyborczej prze
prowadzono.

Koronacja carska.
O wjeździe pary carskiej do Moskwy i ca

łej czeredy dostojników moskiewskich tudzież o 
uroczystościach, poprzedzających samą korona
cję, przepełnione są łamy dzienników zagrani
cznych szczegółowemi sprawozdaniami do tego 
stopnia, że czytelnikom ich znane są prawdopo
dobnie nawet kolor oczu i włosów najpodrzę- 
dniejszych służących, kręcących się około świty 
cara.

Dla nas koronacja cara moskiewskiego in
ne ma znaczenie, a jeżeli budzi w nas jakikol
wiek interes, to z zupełnie innych względów. 
Szczegółów, dotyczących koronacyjnych szat pa
ry carskiej, albo ilości drogich kamieni, zdo
biących dwie korony, notować też tutaj nie bę
dziemy, — z obowiązku jeduak dziennikarskie
go, obowiązku iście twardego i dla piszących 
nieraz do najwyższego stopnia niemiłego, poda
wać musimy przynajmniej krótkie sprawozdania 
z tego w ogóle wstrętnego obrzędu, a wstrętniej
szego jeszcze dla nas Polaków...

Wiadomo już naszym czytelnikom, że car 
wjechał „szczęśliwie" — jak piszą zagraniczne 
dzienniki — do Moskwy. Widocznie spodziewa
no się w równej albo i większej mierze ni e- 
s z c z ę ś c i  a..- Mniejsza jednak w tej chwili o 
to ! Ludność dawnej stolicy „z entuzjazmem" wi
tała swego ponurego władcę, który od czasu o- 
bj'ęcia panowania po ojcu ukrywał się nieustan
nie w swych letnich i zimowych pałacach, nie 
pokazując się ludowi. Ulice i place przepełnio
ne były ciekawą gawiedzią — toż samo okna i 
balkony. Co do tych ostatnich, to do samego 0- 
statka wątpiono, czy będzie je wolno otworzyć, 
w Moskwie bowiem nie znają zasady, że wszy
stko jest dozwolonem, czego nie zakazano, tyl
ko : wszystko jest zakaz&nem, na co nie dąno 
wyraźnego pozwolenia, a tu właśnie na otwar
cie okien nie wydano osobnego ukazu. Wierni 
poddani nie odważyliby się na własną rękę zro
bić czegoś podobnego i znajdowali się w nie
małym kłopocie. W ostatniej jednak chwili wio
nął jakiś liberalniejszy prąd z naczelnego „u- 
prawlenja po policjejskim djełam“: pozwolono 0- 
tworzyć okna! Niesłychana rzecz! Wszystkie 
rnssy, mongoły i kacapy oglądać mogły twarzą 
w twarz najdobrotliwszego władcę, któremu ną 
ziemi nie masz równego, aw niebie chyba — 
B ó g !

Od świtu gromadziły się tłumy na ulicach 
i w niemem oczekiwaniu przypatrywały się sa
mym sobie, bo dopiero o godzinie 1. salwy ar
matnie dały znak, źe pochód zaczyna się po
rządkować. Z cerkwi Iwana Wielkiego odezwał 
się ponurym basem olbrzymi dzwon, zagłusza
jący wszystkie inne, które za nim rozbrzmiały 
we wszystkich cerkwiach Moskwy. Cara jednak 
nie było jeszcze. Dopiero o godz. 2'/4 oznajmiły 
armaty, źe car stąpił już na grunt miasta, u 
którego bramy głowa miasta wita go chlebem, 
solą i miodem — po starosłowiańsku.

Po chwili ozwał się angielsko-moskiewski hymn 
„Uoże caria chrani“ , zagłnszony jednak wkrótce 
poruszeniem się tłumów. Pochód carski się zbliżył. 
Niebawem już i samego cara zoczono a z setki ty
sięcy piersi moskiewskich wydarł się okrzyk „Hura!“ 
tak przeraźliwy, ie  już i tysiąca dzwonów bicia 
słychać nie było. Miłościwy gosudar dziękował u- 
przejmie, salutując na lewo i na prawo, poesem 
przed obrazem cudownej Matki Boskiej Twerskiej 
zsiadł z konia, wysiadła także i małżonka jego z 
powozu i para carska wraz z całym orsząkleią po
modliła się gorąco u sJĆp Przeczystej Dziewicy... 
Wysłuchała ich zapewno!.,.

ieraz dla widzów z loży dziennikarskiej roz
winął się pochód carski w całej swej okazałości. 
Na czele szła przyboczna gwardja kozacka i depu- 
tacja kozackich pułków. Za nimi postępowali Azjaci. 
Pyszny widok! Brunatni ci synowie pustyń ubrani 
byli w czerwone, niebieskie i zielone kaftany, z 
jedwabiu i aksamitu szyte, z nąjroztriaitszemi na
kryciami głowy, bo nie brakło nawet frygijskiej 
czapki, która zdobiła czoło bakszacha kozaków kn- 
bańskich. Przeważały oczywiście zawoje mnzułm&ń- 
skie. Pyszne araby niosły gości azjatyckich na 
Kremlin.

Zupełnie inny widok przedstawiały ubiory w.V*
sokich urzędników carskich. Uniformy ich kapały 
wprawdzie od złota, ale nie nosiiy na sobie żadnych

do tlTh ZS -  ,CeCh ~  by*y one *nPrfnie podobne 
nflłoifjnii’ w  , óżywają na innych dworach euro- 
P J Wyróżniali się tylko czterej przyboczni
murzyni w swoich narodowych arabskich kostjumach.

. Wszystkie karety zrobione były wedle najnow
sze, mody, tylko te, które wiozły członków Rady 
państwa opatrzone byty baldachimem. Karoce zaś, 
w których jechały carowa i wielkie księżniczki, 
wykonano zupełnie w staroświeckim styla.

Gar wyglądał bardzo przygnębiony. Jechał na 
czele wielkich książąt, obok niego zaś po lewej 
ręce następca tronu. Najweselszą wydawała się być 
caryca. Głowę jej zdobił pyszny „kokosznik" podo
bnie jak i główkę młodej księżniczki Kseni.

Za parą carską ciągnęły dopiere karety, wio
zące najwyższych dostojników: ministrów i wyższej 
rangi jenerałów, tudzież członków znakomitych ro
dzin moskiewskich.

O godzinie 4 car stanął już na Kremlu.
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‘Uroczystość żałożonia kamienia węgielnego 
pod gmach uniwersytetu Jagiellońskiego.

Akt ten dopełniony został w zeszły sobotę 
wśród nieprzejrzanych tłumów publiczności. O godz. 
9 '/i członkowie uniwersytetu zebrani w bibliotece 
Jagielt. przedstawili się p. ministrowi oświecenia, 
poczem przybrani w togi i poprzedzeni pedelami 
udali się na nabożeństwo do kościoła św. Anny, 
gdzie na nich czekało duchowieństwo z ks. bisku
pem Dunajewskim na czele. Po wysłuchaniu mszy, 
orszak posunął się wśród szpaleru, utworzonego z 
młodzieży szkolnej, plantacjami na grnnt nowego 
gmachu uniwersyteckiego — gdzie dla publiczności 
wzniesiono amfiteatralne trybuny. Naprzeciw pod 
baldachinem, przybranym w herby dawnej Polski i 
chorągwie, zasiedli: ks. biskup Dunajewski z du
chowieństwem, ministrowie: br. .Ziemiałkowski, br. 
Conrad i dr. Dnnajewski, namiestnik hr. Poto
cki, prezydent Izby deputowanych Franc. Smolka, 
reprezentanci władz rządowych, cywilnych i woj
skowych, przedstawiciele Rady miejskiej i powiato
wej z prez. Weiglom i p. Alt. Miliewskim na czele; 
senat akademicki z rektorem ks. kau. Pelczarem, 
członkowie Akad. Um., przedstawiciele instytucyj 
publicznych —  szkól ludowych i średnich, wreszcie 
zarząd budowy i młodzież akad. Nastąpił akt po
święcenia.

Po odśpiewaniu przez chór katedralny hymnn: 
„Veni creator“ , sekretarz uniw. dr. Cyfrowicz od
czytał akt, którego kopię rozdano pomiędzy obe
cnych i uprosił do podpisania najprzód ks. biskupa, 
a następnie innych dostojników, podczas czego chór 
zaintonował pieśń „ Bogarodzico “ i „Ojcze nasz“ . 
Gdy akt zalutowany został w puszkę blaszaną przez 
budowniczego p. Księżarskiego i architekta p Łuszez- 
kiewicza i wpuszczony pod kamień węgielny, ks. 
biskup przy stosownych modlitwach dokonał poświę
cenia tegoż, uderzając weń potrzykroć młotkiem, co 
potem Inni obecni powtórzyli.

U roczysty nastrój całego aktn podniesiony je sz 
cze został przemówieniem rektora ks. kan. P e lc z a 
ra, który  z oratorskim talentem wskazał na p o 
wstanie i w zrost uniwersytetu Ja g ie ł! > który na 
karcie każdego wieku zapisał niestartemi głoskam i 
imiona mężów, którzy światu znamienite oddali za - 
Błngi tak pod względem naukowym, politycznym  
jak  i społecznym  Życzeniem, aby ta stara alm a  
m ater  i w przyszłości równe ku pożytkow i swoich 
ja k  i obcych w ydawała owoce, zakończył rektor 
mowę swoją, przyjętą dlugotrwającym  oklaskiem 
przez zgrom adzonych.

Na zakończenie uroczystości, przemówił w imie
niu młodzieży akad. słuchacz wydziału prawniczego 
p Juliusz Leo — wyrażając podziękowanie wszy
stkim którzy ułatwiając młodzieży możność kształ- 
oenia’ się, podają jej zarazem sposobność odania 
krajowi usług, jakich ten po niej Bię spodziewa.

K m ita l i t j i c u i  i z u i t j u i u
Dnia 28. Maja.

* Pogoda prześliczna sprzyjała wczoraj uroczy- 
stemn obchodowi kościelnych procesyj, które się w 
całem mieście odbyły —  a wieczorem przechadz
kom, zabawom i festynom ogrodowym. Wszystkie 
ttdały się pięknie. Natomiast nie udały się zgroma
dzenia wyborcze tak po dzielnicach, jak w s 
zgromadzenie w ratuszu. Dziś drugi prawdziwie 
majowy dzień. Termometr wskazuje w południe 20 
stopni i idzie ciągle wyżej. O g. pół do 3. deszcz 
zaczyna padać.

* Uporawszy Bię z organizacją teatru polskie
go, obejmuje J. Dobrzański z dniem dzisiejszym 
ttapowrót kierownictwo i odpowiedzialną redakcję 
Qat. Nar.

* Teatr. Jutro we wtorek, zamiast zapowie
dzianej repertoarem operetki „Karnawał w Rzy- 
•nie14, przedstawioną będzie po raz 7-my kom. M. 
®ałuckiego „Dom otwarty11 a to z powodu chwilo
wej niedyspozycji pani Skalskiej, która ma lekką 
chrypkę,

* Zgromadzenie wyborców w sali ratuszowej 
tyło bardzo nieliczne. Po zagajeniu przez przewo
dniczącego, p. Bałntowskiego, zdał sekretarz, prof. 
Zajączkowski sprawę z czynności komitetu, poczem 
oznajmił, że zgromadzenia wyborców po dzielnicach, 
przyjęły wszędzie listij czterech dotychczasowych 
posłów jako kandydatów na przyszłych reprezentan
tów miasta w sejmie krajowym. Zgromadzenie przy
jęło to do wiadomości i po krótkich uwagach p. 
Mańkowskiego o ciężarach podatkowych, przyjęto 
*łożone sprawozhanie centralnego komitetu do wia
domości.

* Muzyki wojskowe przygrywać będą w mie- 
®iącu czerwcu w następującym porządkn:

W ogrodzie Miejskim w każdy piątek; 
na górze Zamkowej w każdy poniedziałek; 
przed namiestnictwem w każdy czwartek; 
na placu św. Dncha w każdą środę.
Poezątek o godz. wpół do siódmej.

* (D. G.) Ogród miejski. Od kilku lat może
my zauważyć, że ogrody nasze są pod zarządem 
fachowego kierownika, lecz przez sztukę tak długo 
Po macoszemu traktowane z wielu względów nie 
stoją jeszcze na tym stopniu piękna jakby to na 
•tolicę kraju przystało. Mamy tu na myśli głównie 
ogród Miejski (Pojeznicki). Wprawdzie musimy przy
znać że jak wszędzie, tak i tu zrobiono wiele w o- 
statnich dwóch latach, jednakże dziwi nas to bar
dzo, dlaczego głównej wady nie usunięto, wobec 
której wszelkie starania, dążące do upiększenia te
go w tak korzystnem miejscu położonego ogrodu są 
Prawie daremne. Tą główną wadą niezaprzeczenie 
jęst droga przerzynająca ogród w całej jego długo-

ści, bo od willi p. Zacharjewicza do nlicy Majero 
wskiej, a więc dzieląca go na dwie nierówne czę
ści, z których to część niniejsza, przyległa do ulicy 
Kraszewskiego, nawet w najpiękniejsze dnie przez 
publiczność używającą przechadzki w części większej 
odwiedzaną nie bywa. Jasną jest rzeczą, że droga 
ta po otwarciu równoległej do niej ulicy Kraszew
skiego, zupełnie jest niepotrzebną, a że z tem za
patrywaniem zgadzają się zupełnie dotyczące wła
dze to świadczy, że droga ta jest z dwóch stron 
zamkniętą słupkami. Przeto słusznem jest żądanie, 
ażeby droga ta dla komunikacji zupełnie zbyteczna, 
a tylko szpecąca ogród, splantowaną była, przezco 
by się i tak niewielki ogród połączyło w jedną pię
kną całość, a publiczności w wysokim stopniu po
byt w tym miejscu uprzyjemniło.

* Ułatwiona podróż do zdrojowisk galicyjskich 
węgierskich. Dyrekcje galicyjskich i węgierskich

kolei zaprowadzają bieżącego roku od 1. czerwca 
do 30. września ze Lwowa i innych miast, aż do 
stacji Poprad-Felka, bilety jazdy tam i na powrót 
za bardzo zniżoną cenę, ważne na 45 dni, bez o- 
płaty za pakunek ważący 25 kilgr.

Jak wielkie jest obniżenie ceny namienioną ja
zdą, dosyć powiedzieć, iż bilet jazdy III . klasy ze 
Lwowa, aż do stacji Poprad-Felka, a zatem nastrę
czający sposobność zwiedzenia: Krynicy, Szczawni
cy! £egestowa, szmeksu, Lubowni, Szwarzenbergu, 
Rank Harlein i tym podobnych zdrojowisk, kosztuje 
tylko 11. złr. 20 ct.

Równocześnie także od d. 1. czerwca do 30. 
września kursować będą trzy pociągi codziennie z 
Tarnowa do Krynicy, mianowicie I. pospieszny i 
wyłącznie osobowy pociąg odchodzić będzie z Tar
nowa co południa o godz. 1 m. 45 (zatem bardzo 
dogodny wyjazd ze Lwowa rannym pociągiem), II. 
pociąg odchodzi z Tarnowa w południe niespełna o 
godz. 3.; H I. z&ó wyjeżdża z Tarnowa rano o g. 
5. m. 22; pierwszym przeto pociągiem przyjedzis 
się do Muszyny wieczorem o g. 7.; zatem jest 
wszelka moźebność jeszcze w jasny dzień stanąć 
na miejscu w Krynicy.

Hoch an Feusr! Z Kołomyi nam dono 
ssą : Przy Bożego Ciała święcie, —  po zwycięztwie 
rabbi Blocha, takie było rozpoczęcie znów żydow
skiej buty wzrostu : Oto kiedy przy kościele stoi
wojsko i lud mnogi i żydowstwa nader wiele; kiedy 
wojsko się szykuje —  a dam pięknych bledną twa
rze ; kiedy wódz komenderuje grzmiąco generał — 
de — szarzę, kiedy woła „hoch an!“ — z tłumu ja
kiś Keckermann czy Majer, całą głosu swego sumą 
krzyknął jedno słowo: „Feuer!“ —  Salwa padła, 
lecz w tej chwili przycapiono zaraz żydka... On już 
nie grzmi, ale kwili, —  drzy mu z strachu wątła 
łydka; bohaterstwo znikło z twarzy, od kułaków 
drzy mu łono... Byłby znikł... lecz dzięki straży —  
„in die Ziege“ zawiedziono zuchwałego Keckerman- 
na —  tam on jęczy, tam on szlocha, że się taka 
trafia zmiana... po zwycięztwifl rabbi Blocha...

* Z Izby sądowej. Proces p. Wajdy przeciw 
prof. Jfigermannowi zakończony został w sobotę. 
Wstrętnej tej rozprawy rekapitulować nie warto, 
tembardziej, że cała od początkn do końca była ze
stawieniem pogłosek, które od lat dwudziestu miały 
dość czasu rozszerzyć się i nawet... usposobić opi
nię mniej rozważnych. Była ta rozprawa powoływa
niem się na zmarłych świadków, którym usiłowano 
insynnować stwierdzenie owych pogłosek; była po
woływaniem świadków, którzy być może po za są
dem słyszeli i ze słyszenia dalej opowiadali bardzo 
dnżo o rzekomych nadużyciach p. Wajdy — przed 
sądem i pod przysięgą nie stwierdzili i nie mogli 
stwierdzić niczego, oprócz... pogłosek.

Zresztą świadkowie powołani nie brali, z wy
jątkiem dwóch, udziału w organizacji z r. 1863 i 
jnż z tego powodu nie mogli nic wiedzieć; dwaj 
zaś, którzy udział mieli, zaprzeczyli stanowczo, aby 
wiedzieli cokolwiek o dostawach p. Wajdy. W  są
dzie honorowym zasiadali sami członkowie organi
zacji narodowej z r. 1863, najlepiej ze sprawami 
obznajomieni. Sąd ten uwolnił p. Wajdę od wsze 
lakich zarzutów. Ale gdy nie wystarczał werdykt 
sądu honorowego klice, która usiłuje, jak Stańczycy 
w teorjl, w praktyce zohydzić pamięć ostatniego 
powstania, zapadł wyrok sądu zwykłego, bezwzglę
dny...

W  motywach tego wyroku, który uznał po raz 
wtóry, iż prof. Jfigermann dopuścił się obrazy czci 
p. Wajdy, zarzucając mu bez uzasadnienia malwer
sacje narodowych pieniędzy, orzekł trybnnał wyra
źnie, iż tenże p. Jfigermann nie udowodnił ani pra
wdy swych zarzutów, ani nawet prawdopodobień
stwa, co ostatecznie według ustawy czyniłoby nie- 
karygodnem jego opieranie się na pogłoskach.

Wyrok trybunału apelacyjnego zatwierdza wy
rok sędziego pierwszej instancji, skazujący podsą- 
dnego p. Jfigermanna na 10 dni aresztn.

1 Amator. Czasopismo Echo (niemieckie) donosi, 
iż autentyczny zegarek Franklina kupił w Berlinie 
pewien Polak, obywatel ze ztoczowskiego (nazwi
sko nieczytelna). Zegarek ten wynajmowany był 
przez jednego z jubilerów i leżał za szybą, stano
wiąc reklamę dla sklepu...

* W Pr08tkacll na granicy Królestwa Polskiego 
odkryła policja pruska pudło napełnione odezwami 
i brosurami rewolucyjnemi rosyjskiemi, które miały 
być w tym tygodniu przewiezione do Rosji.

* W Przemyślu ulica kolejowa, Dobrorailska i 
wszystkie przejazdy przez gościńce dostały w mi
nionym tygodniu nowe bruki, a te ostatnie sporzą
dzone z kostek porfirowych sprowadzonych z Kra
kowa. Jest to wielki postęp, który podnosimy z 
zadowoleniem,

* Co sprowadza koronacja, w biurach i in
stytucjach rządowych przez dzień koronacji i dwa 
dni następne wszelkie czynności bedą zawieszone. 
W  warsztatach rządowych i kolejowych robotnicy

również będą świętowali, a ruch pociągów towa
rowych będzie wstrzymany. Biura kolei żelaznych 
przez dwa dni będą zamknięte, Towary do ekspe- 
djowania nie będą przyjmowane, z wyjątkiem trans
portów pospiesznych.

* W sprawie zażalenia na traktowanie gościa 
przez pana Rudolfa w tegoż mleczarni, otrzymuje
my doniesienie, że gospodarz postąpił tak z gościem, 
który w sposób skandaliczny wyrzekał na herbatę 
(nawiasem mówiąc nader tanią; szklanka 10 ct.) i 
do którego ma prywatne pretensje i osobistą u- 
razę.

* Wypadki. Nawalna ulewa w dniu 17. b. m 
połączona z gradem, zniszczyła całkowicie zasiewy 
i zamuliła grunta w kilku gminach powiatu myśle
nickiego, mianowicie w Zawoji, Skawicy i Jusz
czynie. Nadto w pierwszej z wymienionych gmin 
piorun spalił zagrodę włościanina Jana Ficka z całą 
kresceucją i ze wszystkiemi sprzętami, oraz zabił 
dwie krowy włościanina Wojciecha Bartuszka i o- 
gluszył służącą tegoż; a wreszcie w gminie Ska
wicy piorun spalił jeden dom mieszkalny.

* W Szczawnicy otwartą została dnia 25-go 
meja stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzien
ną dla powszechnego użytku.

* Dla dyetarjusza ojca 6. drobnych dzieci z 
powodu słabości i wieku ze służby uwolnionego, zło
żyli pp. Afred i Artur P. 2 złr.

Mazaum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — próci świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzauffl przemysłowe w ratuszu ar dziennie 
od godz. 9. do 6.; w posiedziałsk 50 ot. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyakiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. srana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro we wtorek: św. Maksyma. —  Św. 
Andronika.

Telepani Gai Nar. i ostatnie w iaM ci.
Według doniesienia telegraficznego z Kra

kowa do Wiener Allg. Ztg. ma otrzymać mar
szałek Zyblikiewicz godność tajnego radcy.

Wiedeń d. 28. maja. (Pryw.) W sobotę u- 
konstytuował się tutaj nasz komitet dla obcho
du odsieczy wiedeńskiej na cześć Sobieskiego, i 
uchwalił działać w porozumieniu z komitetem 
krajowym. Tymczasowo przewodniczył poseł ks. 
Chełmecki. Wybrani: ks. Konstanty Czartory
ski na prezesa, Twardowski i Miller na za
stępców, sekretarz „Ogniska11 Gostkowski na 
sekretarza a Olchowicz i Lepszy na jego za
stępców, dr. Duniecki na skarbnika a Korytyń 
ski na tegoż zastępcę.

Budapeszt d. 28. maja. (Pryw.) Berecz (ka
merdyner Majlatha) przyznał się do udziału w 
morderstwie.

Moskwa d. 28. maja. (Pryw.) Poczynienie 
ulg przestępcom politycznym pozostawia mani
fest carski ministrowi spraw wewnętrznych. Z 
zesłanych na Sybir i Sachalin nikt nie amne- 
stjonowany.

Moskwa d. 27. maja. O godz. 7. rano 
obwieściły strzały armatnie i dzwonienie 
wszystkich dzwonów początek uroczystości ko
ronacyjnej. W okolicy Kremlina ruch niesłycha
ny od rana; gęsto zbity tłum ludu zajął miej
sca niezarezerwowane. Aura się poprawiła. O 
godz. 8. zebrał’ się nadzwyczajni ambasadoro
wie i w ogóle ciało dyplomatyczne u ambasa
dora niemieckiego. Do wnętrza katedry z po
wodu szczupłości miejsca przypuszczono tylko 
ambasadorów, pierwszych radców legacyjnych i 
attaszów wojskowych; reszto, dyplomacji zajęła 
miejsca na trybunie koło katedry. O godz. 8 1/, 
przybyło ciało dyplomatyczne na Kremlin, — 
poczem carska rodzina z obcymi książętami dy
nastycznymi udała się w paradnym pochodzie 
do katedry.

Trąby i wielkie bębny obwieściły sformo
wanie się pochodu, carskiego, który gdy się po
jawił, uderzono we wszystkie dzwony, kapele 
wojskowe zagrały, dobosze zabębnili a wojsko 
broń sprezentowało. Z gęstych tłumów rozległy 
się huczne okrzyki. Kiedy już wszystkie osoby, 
zaproszone do przypatrywania się aktowi koro
nacji i pomazania w cerkwi koronacyjnej, miej
sca zajęły i pochód koronacyjny w salach 
Kremlinu się uszykował, przybyli oboje carstwo 
i zasiedli w sali tronowej pod baldachimem.

O godz. 9, min 30 wyruszył pochód carski 
z pałacu wśród entuzjastycznych okrzyków hur
ra! Ceremonia sama trwała od godz. 10. do 12 
min. 45. K iedy car klęcząc odmawiał modlitwę 
za lud, ogarnęło go takie rozrzewnienie, że gło
śno zapłakał. Obecni, którzy podczas tej m odli
tw y stali, byli do głębi wzruszeni, z wielu stron 
odzywały Się głośne łkania. Następną modlitwę 
za cara w imieniu ludu odmawiał metropolita 
nowogrodzki; podczas niej wszyscy obecni kię- 
czen & cai st&ii

odbyciu ceremonij udali się carstwo do 
cerkwi Błagowi iszczeńskiej i Archangielskiej, a 
odmówiwszy tam krótkie modlitwy, powrócili 
czerwonemi schodami do pałaeu, i ukazali się 
ludowi z położonej nad rzeką Moskwą tarasy, 
trzykroć się kłaniając. Wszędzie panował po
rządek wzorowy i poważny, pełen czci nastrój.

Wiedeń 26. maja. 

*®wuechny dtag P&i*
•twa (za 100 złr.)

Mitr. w bank. 5 pro.
» warebrse 5 »
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£ $  1860 ,  100 „ „ » • •

1884 ,  100 „ „ -  ■ •
aut. dom po 120 rt- 5 Pr-

'••la słota 11 pro. . . •

Obligacje indcnmiz&cyjne 
(za 100 złr.) 

SS^yjskie.......................
hko wiń ski* . . . » •

k n e  publiczne papiery.
^Werska rento złoto 6 pr. po
wńJO sir. w. a..................

Werska jol. kol. po 120 sl. 
w1* Procen. i. . . • •
r łp w ,  i  no*, po 100 złr. 
•Hekapetycz. kol. po 4°, 0 fr-

Akcje bankowe.
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lad kredytowy dla handlu
przemysłu.....................
md kred. w«fier. 900 itt. 
ar*, eikent aiżsso-aułr 
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płaeą | żąda. 
złr w. a.
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79 
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169
148
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15
60
60
25
36
60

78
79 
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148

98 75 99 -
9S 35 98 75

190 46 iao eo
169 26 139 60
115 - 115 50
— ~

113 25 113 60
320 - 321 —

303 40 303 70
800 - 300 50

ST8 863 -

Galicyjski bank Upetoeny
po 800 zł. . . . . .  

Banka ausŁ-węgienkiego po
600 itr- • • • ■ • •

70 Unionsbank po 100 ałr. . 
So!Verkohrsbank pow. po 140A  
_  Wiedeński Bankrerem po 100 

itr. w. a.........................
Akcje kolei.

Alhrethta po 200 złr. • • 
Alffildzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety * 200 * _ n

388 — 
115 75 
145 25

06 50

złr. m. k. . 
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po 200 ctr. 

jwowsko- Cze 
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po 200 zł................... ....
Anstr. pół. zaoh. po 200 zł. st* 

.  ,  1. B. 1200 ,
Rudolfa po 200 złr. zrebr. 
Siedmio , po 200 zł. w. a. *r. 
Staatsei senb.-Ges. 200 ił. w a. 
SOdbahn po 200 zł. er. • 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 złe......................
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146
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170 —
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168 -  
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162 25
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821
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298 75
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(za 100 złr.)
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apł. w 33 lat 6 pr. w.a. 
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„ „ „ 8 » » 
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srebr. w. a.....................
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Lwow.-Cser.-JaS. U. em. 1867 
800 sł. 5 pro. a. w; a . . 
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a.
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158 25

160 50] 300 eł, 5 **»■ w. w.
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złr. w. a.

118 20 
95 25 
89 50
98 50

102 
101 50 
100 40
99 20

94 84

-.03 90 
103 — 
102 -  - 

105 80
105 80
106 -  
100 25 
107 —
98 60

94 50

95 75

118 60
95 50 
90 800Q _

102 50l 
102 25 
100 CO 
99 40

95 30

98 30
104 30 
102 2b 
102 25 
106 - -  
106 -
105 50 
101  -  

107 76
98 80

94 76 

99 50

96 26

Łw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
800 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a.....................

Rudolfa om. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 pe 800*1.
5 pro. st. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 prot..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przetn. 
Klary po 40 złr. m. k. .

w kie prem. pot. . , 
Kegleriob po 10 ztr. m. k. 
Krakowska po 80 złr. m. k. 
Lublańska prom. pot. . . 
Budzińskie m. . . . ,
Palffy pe 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po io  złr. m k. . 
K. Selm po 40 zł. m. k. . 
Bolnogrodikie prem. poł. • 
SŁ Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgrfitz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesiączne.
Berlin 100 uark . . . »  
Frankfurt 100 mark, . . 
Hamburg lOO mark . .  , 
Londyn MO (lat eatert. ,  

Gmakńw « • •

płacą | żąda 
złr. w. a.

84 90
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101 50 

101 80

93 —

95 20 

102  -  

101 75 

101 75

93 40

170 2 5 
38 25 
20 50 
17 50 
17 75 
23 
41 50 
37 — 
19 —  
52 50 
23 -  

^ 4 5 -

92 50 
138.60 

g*7B25

E68 55

Fi53 55 
68 56

i

170 75 
38 75 
21 25
18 50 
18 26 
24 —  
43 60 
87 bO
19 60 
53 —  
23 bO 
45 50

28 5l/
29 -  
38 25

58 70 
58 70 
58 70

20 10120 25
4* 50| 47 60

O godzinie 6. popołudniu pojawił się m a- 
n i f e s t  k o r o n a c y j n y ,  w wielkim forma
cie półarkuszowym, obejmujący 12 szpalt. Za
wiera: Opuszczenie wszystkich od d. 1. stycznia 
b. r. zaległości podatku pogłównego, tudzież 
podatków bezpośrednich i pośrednich ; ulżenie 
wszystkich wyroków, które jeszcze nie stały 
się prawomocnemi; ulżenie kar prawomocnych ; 
zniesienie dozoru policyjnego u osób sposobem 
administracyjnym skazanych na wygnanie i po
zwolenie im powrotu. Dalej zawiera manifest 
pozwolenie powrotu zbiegłym zagranicę i ucze
stnikom powstania polskiego, którym zamie
szkanie w stolicy i w polskich miastach guber- 
nialnych, tudzież wstępowanie do służby rzą
dowej były wzbronione. Nadto zapowiada ma
nifest amnestję częściową za pewną liczbę zbro
dni pospolitych; wyjęci są mordercy, rozbójnicy 
i podpalacze. — Lud tłumnie oblegał redakcję 
Katkowa, aby otrzymać egzemplarz manifestu. 
Na wszystkich twarzach odbijała się radość.

Car wystosował do ministra spraw zagra
nicznych, Giersa, reskrypt następujący: „Potę
ga i sława, jaką Moskwa dzięki Opatrzności 
uzyskała, rozległość jej państwa i liczba ludno
ści nie dopuszczają żadnej myśli zaborów. Cała 
moja troskliwość poświęcona jest wyłącznie po
kojowemu rozwojowi kraju, jego pomyślności i 
przyjacielskim jego stosunkom z mocarstwami 
na podstawie traktatów i strzeżenia godności kra
ju. Znalazłszy w tobie rzetelnego, gorliwego, 
temi samemi co ja natchnionego poglądami co 
do kierownictwa stosunków międzynarodowych, 
nadaję ci order Aleksandra Newskiego w bry
lantach jako dowód mojej wdzięczności.11

Z okazji koronacji otrzymali Milutyn, Wa- 
łujew, Totleben, Adlerberg, Reutera, Heyden, 
Gildenstubbe order św. Andrzeja w brylantach 
(najwyższy order moskiewski); — Putiatyn, 
Mietlin, Titów, Lorys Melików, Tołstoj, Dołga- 
nów, Nowosielski, Wery gin order św. Andrzeja 
bez brylantów. Dalej otrzymał Baranów pier
ścień z portretem cara, a Dołgoruków portret 
cara do noszenia na piersiach. Order Aleksan
dra Newskiego w brylantach otrzymali: Dondu 
ków-Korsaków, Giers (ob. pon.), Nowików, Ko
chanów, — tenże order bez brylantów: So- 
cschi (?), Abaza, Woronców-Daszków, Pobiedo- 
noscew. Order św. Włodzimierza 1. klasy: I 
gnatiew, Naboków, Pahlen, Drenteln, Albedyń 
ski, Possiet. Wielki książę Michał mianowany 
członkiem komitetu ministrów.

Petersburg d. 27. maja godz. VL popołu
dniu. W skutek nadeszłej właśnie wiadomości z 
Moskwy o odbyciu koronacji, uderzono we wszy
stkich cerkwiach w dzwony, i było licznie lu
du na nabożeństwach. Na placu koło cerkwi św. 
Izaaka była świetna parada. Całe miasto uro
czyście przystrojone. Popołudniu przygotowany 
wielki festyn ludowy na polu Marsowem, a na 
wieczór illuminacja.

Paryż d. 27. maja. Pod Hanoi (w Tonkinie) 
stracili Francuzi 26 w zabitych i 51 w rannych. 
Wojska francuskie zajmują poprzednie pozycje. 
Z Kochinchiny odeszły juz znaczne posiłki. Ad
mirał Conrbet otrzymał zlecenie udania się z 
dwiema fregatami pancernemi i jednym krążo
wnikiem na wody indo-chińskie.

Paryż d. 27. maja. Wczoraj popołudniu zło
żyło 1.500 osób pod przewodnictwem czerwone
go sztandaru na cmentarzu Pere Lachaise wień
ce i bukiety na grobie rozstrzelanych w r. 1871. 
komunistów. Było wiele mów i okrzyków: W i
wat komuna! wiwat anarchia! Wypadku nie 
było żadnego, i nikogo nie aresztowano. Mnó
stwo ajentów policji czuwało nad manifestan
tami.

Petersburg d. 27. maja. Z powodu koro
nacji wystąpiły wszystkie dzienniki z odpówie- 
dniemi artykułami. Journal de St. reiersbourg 
powiada : „Ścisłość więzłów, łączących Ind mo
skiewski z monarchą, na tem polega, że lud u- 
waża cara nietylko za swego państwowego, ale 
1 duchownego naczelnika. Zaane intrygi, żadne 
kuszenia się zbrodnicze nie zdołają rozluzowac 
tych węzłów, będących oraz podstawą siły Mo
skwy wewnątrz i na zewnątrz, tudzież powa
żania jej za granicą. Jesteśmy przekonani, że 
ślub, złożony w poprzednim manifeście cara, 
jako poświęci się szczęściu i pomyślności Mo
skwy, tudzież służbie prawdy i pomyślności 
indnzostanie spełnionym.11

Konstantynopol d. 28. maja. Z powodu 
przedstawień Niemiec przeciw obliczaniu cła od 
wartości, przywróciła Porta status quo co do 
importu niemieckiego. Reszta mocarstw żąda 
traktowania narówni z Niemcami,

. P®t0|,8burg d. 28. maja. Miasto było świe
tnie illuminowane, domy uroczyście przystro
jone, na ulicach tłumy wesołego ludu. Porządek 
wszędzie wzorowy.

Moskwa d. 28. maja. Ze zmrokiem poczęła 
się przepyszna illuminacja całego miasta. Mnó
stwo i rozmaitość sposobów illuminacji prrzed- 
stawiała czarodziejski widok. Cale miasto zda
wało się być w płomieniach. Pogoda sprzyjała 
Wypadku żaduego nie było.

Temeszwar d 28. maja. Rzeka Temesz 
wezbrała nagle, przerwała w wielu miejscach 
tamy i mnóstwo pól zasianych zalała.

Paryż A. 28. maja. Minister marynarki po 
lecił telegrafem gubernatorowi Kochinchiny, 
aby w dziennym rozkazie do wojska i eskadry 
ogłosił, że Izba posłów jednogłośnie uchwaliła 
kredvt na wyprawę tonkińską, i ze Francja 
pomści swoje sławą okryte dzieci.

Budapeszt dnia 2S. maja. Reskryptem kró
lewskim został dziś węgierski sejm zamknięty.

Zurych dnia 28. maja. Powszechnem gło
sowaniu uchwalono dziś znaczną większością znie
sienie przymusu szczepienia ospy, a nieznaczuą 
większością przywrócenie kary śmierci.

Lozana dnia 28. maja. Wszystkie sześć wy- 
bory do Rady Narodowej wypadły na radykalistów

Hotel ANGIELSKI: H. Wiśniewski z Dobrzan, 
R. Soroczyński z Jarosławia, K. Babecki z Laszek 
górn., L. Fedorowicz z Bogdanówki, dr. L. Witz z 
Sambora, W. Palmarin z Wierzbicy.

Hotel KRAKOWSKI: K. Smoliński z Sano-
czan, M. Euchel z Lipnicy, A. Kostka z Drezna, R. 
Schiler z Wojciechowic.

P O C I Ą G I  K O L E J O W A  
p o d łu g  zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
A K RAK O W A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o_ godz. 9 min. 37 wieczór pociąg esobowy, o 
godz. 11 min. ^0 przed południem mieszany.

. ^AAKNIOWIEC 5 o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK ; na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min 
13 rano i o gods. 3 min. 89 po połnazila pociąg mieszany. 

Z PODWOLOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
godz. 10 mię. 82 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 

in. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg

S H a r b h *T e a t r  t i r *  -
pod dyrekcjo J » n »  P»l>r»»ń»fcMK«

W  poniedziałek dnia 28. maja 1888  roku.
Na dochód Iowa zystwa „ Oświaty Ludowej"

Po raz pierwszy :
^  Y  H  B  N  A

obrazek sceniczny w 1 akcie Leona Madejskiego.
Naprzeciwko

fraszka sceniczna w 1 akcie Adolfą Abrahamowi.aa,
W u j a s z e h  A l f o n s a

kemedja w \ akcie Stanisława Dobrzańskiego.
Przyjechali d. 28. majan883:

Hotel ZORZA: w .  Bogdański z Żurawicy, Ł. 
Kellerman z Kańczugi, F. Roder z Łoziny, F. W. 
Lange z Mannheim.

LANGA: I. Jasiński z Warszawy, E. 
Wojnarowski z Cieszanowa, A . Ehrlich z Berlina, 
I. Teppner i I. Watz z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: M. lir. Karnicki z Ro 
góżny, G, br. Mustacca z Bukowiny, A. Udrycki : 
Mostów wielkich, H. Malinowski z Jaroczyna, I 
MUińskl z Helenówki, B. Zatorski z Sanoka. F 
Popiel z Krakowa, K. Wollman z Kamańczy, B 
Kaliśzezak z Cieszyna.

o 
min
mięszłiy.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godz. 8  min 
20 i pociąg omnibusowy, wiiczów godz. $ min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą* z« Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany.

L w ów  z Izby handlowej, 28. maja 1883.
1. A k c je  za  u t u k ę  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej gaiic. Kar. Lnd. 200zł.m.k. 295 — 299 —

„ lwow.-czem.-jau. 200 zł. w. a. 169 -  172 —
Bankn hypot. gaiic po 200 zł. w. a. 301 -  306 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
I .  L isty  z a s ta w ie  za  lOO złr. 

baz knpona bieżącego 
Tow. kred. galio. 5 prc. w. a. 98 50 99 50

■ i * 4 , w. a. 89 30 90 50
■ ■ ■ 5 ,  okresowe 98 50 99 50
i i  i 4 „ loe 41‘ /i 1. 85 80 67 80

Bankn hyp. gali*. 6 prc, w. a. 101 80 102 80
, i i S i w. a. 97 30 98 30

» 5 , 10% pr. 100 3 > 101 35
Listy dłużne g. t. kr. wi. 6 prc. 101 — 102 50

■ i i i ■ i 5 | 93 S —
9 .  L i s t y  d i z i z e  z a  lO O  z ł r .

Ogól. roln, kred. zakład dla Gal.
i Bnkow. 8 prc„ los w 15 lat. — — -------

4 .  O b l i g i  z a  1 0 0  z ł r .  
Indemnizacjne galio. 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wt. 0pr. w. a. 95 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. 101 

I .  L o t y .
Miasta Krakowa

„ Stanisławowa
O. M o n e t y .

Dnkat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półmperjał rosyjski 
Rubel roayjski srebrny 

• i papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srobrzo

98 50 99 50
95 — 98 —

101 — 103 —
18 — 20 _
29 — 24 —

5 56 5 66
5 58 5 68
9 46 9 56
9 78 9 88
1 55 1 65
1 18 1 20

58 30 59 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e m ,  dnia 58. maja 1883 
godzina 1 minut 40 po południu:

Alpiny 70.50
Anglo.-anstr. 112.80 
Kolej Kr. Lnd. 296.— 
Kolej Polnd. 147.60 
Kolej państw. 328.75 
Węg. Nordstb. 157.56 
Węg. obi. p. zł. 99.— 
Kolej siedmiogr. 110.— 
Renta. węg. 4% 88.55 
Ros rubel. pap. 119.— 
Galio, indemn. 98.75

Węg. akcje kr. 296.25 
Unionsbank 114.50 
Nordbahn 274.75
Koląj Alf31d. 170.25 
Kolej lw.-czera. 170.— 
Wied. Comonal 123.50 

215 — 
25.75 

105.— 
114.75

Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrerein
Losy węgier. 
Marki niemiec.

Usposobienie: ospałe 
W l i d e i , dnia 28. maja 

godzina 10 minut 30 przed południem 
Ak ĵe kredyt 300.80 Anglo-austrj. 112.50
Kolej Kar. Lnd, 296.50 Kolej Poładn. 147 50
Unionsbank 114.50 Napoleondor 9.51
Rosiyj. bankn. 1.19% Usposobienie: ciche

B e r llw , dnia 26. maja 
godzina 4 minut 35 po poładnin 

Roiyjs. bank. 203.10 Akcje kredyt.
Lombardy 266. -  Gnljcyjskie
Ko-ej ramuftg. — .—  Anstr. bankn.

520.—
127.60
170.85

Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń przyj
muje pod najprzystępniejszemi warunkami przez 
swo,ą jeneralną ajencję we Lwowie, plac Marjacki, 
liczba 6/7 i przez swych zastępców na prowincji, 
ubezpieczenia przeciw szkodom wyrządzonym przez 
ogień i gradobicie.

Równocześnie zwraca się uwagę Szanownej 
P. T. Publiczności na umieszczony w inseratach 
niniejszej gazety bilans tegoż towarzystwa, jakoteż 
i na bilans wiedeńskiego zakładu ubezpieczeń życia 
i rent, którego reprezentacja przy placu Marjackim 
liczba 6/7 się znajduje.

Iwoniczu
ordynuje od lat 10

dr. Klemens Dębicki,
jak o  lekarz zakłada.

W  Frąnzensbadzie
ordynuje jak w latach poprzednich

dr. Karol Dębicki
z u m  s c h w a r z e n  H n n d

-  Zwracamy uwagę na

, papier  molom!
fl :°! p7 f oh,owaaia fuler’ aksamitów, mebli, ksią- *“ 
I Zekjtd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 

|  tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
i  NIE dostać można w APTECE K. KRZY

ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

I 8Obfitującą w kwas litowy i borowv szczawa

SALVAT0P
niezawierająea w sobie żolaza, najczystsza dye- 
totyczna woda, azcz gólnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawienia 
specificum przeciw goócowi, cierpieniom orrek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral
nych i wielu aptekach. B y r e k c j *  ź r ó d e ł  

S a l r a t o r  w  P r e s z o w i e .

H u c k e r a  »****» ^Łwne,
Rosę piękne.' i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
sennie, jakoteł i przez inne firmy ogłaszane.



IM ttoraioiy
konces;'! iowany przez Wys. e. k.

Namiestnictwo, 
pod dozorem władz saL.tamych,
L. J. K u b ick iego ,
wet< i-ynarza miasta Lwowa i do
centa weterynarji, poleca zawsze 

ś w i e i f  U r o w ia n k ę .  
S z c z e p i e n i e  w Z a k ła 

d z ie  , przez doktora medycyny 
wykonywane- odbywa się codzien • 
nie od godziny 4tej popołndnm. 
Na żądanie “rys; am za pobraniem, 

Lwów, ulica Łyczakowska 7. 
1354 4 -2 4

„Zawało w“
zakład wodoleczniczy 

Franciszka Medweja
zaopatrzony w wygodnie urządzone suche 
mieszkania, w doborową kuchnię i wzo

rową usłngę, otwarty

I od dnia 1 . maja I
Położenię nader urocze i zdrowe; — 

klimat łagodny. Kąpiele rzeozne i żętyca; 
apteka i skład wód mineralnych o milę 
w Podhajoach. —  Lekarz ordynujący:

dr. 41« Medwej.
Bliższych ob0aśnień na listowne za

pytania udziela „Dyrekcja11 poczta w miej-! 
sen; urząd telegraficzny w Podhajcach. 1

!! Przyjęcie tylko za poroznmieniem 
listownem !! 1395 2— 8

Nowe Walce.
Nakładem Księgarni składu i wy

pożyczalni nut muzycznych S. A. 
KKZYŻANOWSKIEGO w KRAKO
WIE, wyszły

Wroński Adam 
m a r z e n i a  W a l c e

cena 1 zł. 1389 1—3

Lekcje
języka francuskiego lub gry na for
tepianie po 5 0  et. za godzinę u- 
dziela fachowy nauczyciel. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Gazety 

_________Narodowejtf

Fortepian Pisarz ekonomiczny,
kawaler lat 23 wolny od wojska, mający 
im; trzyletnią praktykę gospodarczą t do 
>ró świadectwa szuka posady od dnia 1:

mało używany w dobrym stanie jestj1̂  ™ j j *
zaraz do sprzedania. Adres: Jan Zaw adzki pisarz e-

A . Orłowski, konomiczny wDalniczn, poczta Kam>onk 
we Lwowie, Rynek 36, II. piętro. Istrnmifowa. 1621 1 -3

@ J H O t K 3 g » X » t t l C  X X X X X X X X X X X

m

x
X
n
*

BARDZO PIĘKNE I TANIE GARNITURY

SERWET KOLOROWYCH d o  KAWY
W WIELKIM WYBORZE POLECA HANDEL

FRYDERYKA SCHUBUTHA I SYNA
LWÓW — RYNEK.

■'j)x x x K a a m t a z a a  a a i m a K a a a i

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

W łasność rządowa franenska. 
Administracja: w Paryżu, 22, 

bnleyary Montmartre.
PORA KĄPIELOWA 

w zakładzie Vichy, jednym znajwykwitniej 
urządzonych wEnropie kąpiele i nab/sl:: 
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo
łądka, wątroby pęcherza, awlrn, eu- 
krzyoy iiibetia) dna kamienia, etc.

Codźień od 15. mąja G 15. września. 
Teatr i Koncerta w Casino. Mnzyka w Parka 
Czytelnia. — Salon dla Dam.— Salon do gier 
do konwemc,., du gry w Bilard. 1838 

nidoje żelazne prowadzą do Yiohy

OT
WINA WĘGIERSKIE 

Csyat. wina naturaln. a włn- 
•njeh winni*. wy*jł**» 

w karytkac na jrokę * 
try wraa a bat.-a, i franca 
do kaidej ftaeji yoemtowcj. 

Ancie**, eacrwcB - u  a*04" kie po rt. 4. Gc«rir«ne 1»» 
liate wina, Anctieh *oi ałr.

' białe wina2.80. Cierweno Inkdaaer. pc rt. S.JO. Wtu •»*•-
we port. 1.80. SUwewieę (wy- 

■tłią) po ił. 3.20. 
[TIN8EE właściciel 

'innie, w er i cbet l  Pała- 
dniewe Wągty.

Dr. Tadeusza Bielińskiego
Zakład wodoleczniczy „Bystra"

maja
obok Bielska.

koleją Półnooną trzy godziny od Krakowa oddalony otwiera z dniem 1.
swój sezon letni.

Zakład ten w eeln leczniczym umyślnie zbndowany, składający się z 
40 pokojów mieszkalnych z sal jadalnych, łazienek itd. wznosi się n stóp gór 
lasem szpilkowym pokrytyoh w dolinie jedynie na połndnie otwartej z prze
ślicznym widokiem na Tatry i Babią górę.

Izeka, staw i wielka ilość źródeł doetaroza wody zapomoeą wodo
ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej, oo umożliwia leczenie wodą nie- 
tylko w łazienkach, leoz i w mieszkaniu chorego.

Restauracja w własnym zarządzie.
Ceny nader umiarkowane.
Zapytania dotyczące Zakładn przyjmuje

Zarząd Zakładu wodoleczniczego 
1381 2—12 Bystra obok Bielska.

D O O O O O O O C

WwdzahiaTZł „Helenenthal“
Baden pod Wiedniem. 

P e n s i o n  8  a c h e r.
Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky.

Szwedzka gimnastyka leczn Icea, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna, kuracja w,noaronowa.

Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju i  
dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernyoh cenach.

Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i u lekarza kierownika 
we Wiedniu, Uniyersitatsstrasse 4, od 3 do 4 godziny. 1098 2—20

Otwarcie 1. m aja.

W  pierwszym przy zachodniej kolei, 20 minut od Wiednia odległym
Zakładzie w o d o l e c z n i c z y m  i pens j i

Józefa Baitla w Ober-Weidllngan
urządzonym zoałym komfortem, są próoi pojedynczych pokojów dla gośoi 
kąpielowych, jakotoś dla penijonarzów, do najęcia w przyległych domach 
pomieszkania  ̂familijne. Objaśnienia i prospekty w zakładzie lnb we Wie
dnia u właśoiciela, Mariabilferstrasse 110 i n kierownika zakłada lekarza 
dr. A. Hebentanz, c. k. fizyka obwodowego, I. Bez. am Peter 7 od 2—3 go
dziny. Od 15. września począwszy takie kuracja Winogradowa.

Nr. 770. I.

Obwieszczenie-
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Celem obsadzenia wakującej posady syndyka galicyjskiej kasy oszczę
dności , z którą połączone jest honorarjum w rocznej kwocie 1.250 złr., 
bez prawa do emerytnry, tudzież zwrot wydatków w gotówce (na stemple 
portorja, edykta i t. p.) i ryczałt na wydatki kancelaryjne, oznaczyć się 
mający, rozpisuje się niniejszem konkurs do d. 13. llpca 1883.

Panowie adwokaci we Lwowie zamieszkali, reflektujący na powyższą 
posadę, zechcą wnieść podania swe do dyrekcji gal. kasy oszczędności 
(przez protokół podawczy) w oznaczonym terminie. 1523 1 3

We Lwowie, dnia 11. maja 1883.
Dyrekcja,

(Przedruku nie honoruje się.)_______ ___________________________________ ___

Dla zredukowania obfitego składn towarów a powodu przeniesienia W  
1 dotychczasowego lokalu z ulicy Haliokiej do nowego gmachn Banko gali- !

cyjskiego kredytowego, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3, urządziłem ^

t r y j » r « e d i i i
wielu artykułów po znacznie zniionyoh cenach, a mianowicie:

P arasolki najmodniejsze sztuka od zł. 1 do zł. 16.
W ach larze wiosenne czarne i kclorowe szt. od zł. 1 do zł. 16.
G uziki do obierania snkien damskich i paltotów najnowszego fasonn 

w różnych kolorach, cena od 10 ct. i wyżej.
P a sk i damskie skórkowe od 1 zł. do 4 zł.
Rękaw iczki w najlepszym gatunkn para po 1.20 do 1.80 
K raw atk i najnowszego fasonn, sztuka od l  zł. do 2 zł.
K uferk i. Torby różnego rodzaju, paski do pl-dów od 2 zł. i wyiej. 
Sznurów ki francuskie po zł. 2.60, 3, 4 i 6.
P arfum erje z najlepszyoh fabryk franouskieb, angielskich i wiedeń
skich po znacznie zniżonych cenach.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak najdokładniej odwrotna 
pooztą. Z głębokim szacunkiem

Henryk Muller,
Awóir, ulica Jagiellońska, I. 3.

I

Iowo ulepszony " " T l
aparat do bezpiecznego ogolenia się.

Dotąd niedopięty i z powodu wykonanej 
doskonałości dla każdego z wielką kcrzyśoią.
Za pomocą tego podaje się każdemu nieumie- 
jęcemn się ogolić do ręki instrument, aby się 
s z y b k o  i 2 nieznaną dotąd pewnością ogolić 
(zacięcie lnb uszkodzenie skóry wskutek właści
wej konstrukoji aparatu absolutnie niemożebne).

Cena sztuki 8 złr., nader doskonałej 4 złr 
Ilustrowane opisanie dodaje się do każaeg 

MW Ajentom i odprzedającym po cenach 
Wysyłka za gotówką lub pobraniem Ty"
K lin g i A  B su m sn n , we W ied m u , m, xegei>uiuiBi,riu>.G m. ».

NB. Ostrzega się przed naśladowniotwem; każda sztnka naszyoh nowo 
aparatów do o iznieoznego golenia się opatrzona jest naszą marką 

' & B. Wiedeń)._________   1048 1—5

go aparatu gratis. 
fabrycznych. "UU 

za gotówką lub pobraniem Tylko bezpośrednio do nabycia n 
1 Ó B a u n s n n ,  w e  W i e d n i u ,  1 ,  Tegetthofstrosse nr. 8.

poprawnyoh aj 
H ochronną (K.

Zakład leczniczy
p r y w a t n y

otwartym został we LWOWIE z dniem 12. mąja br._na mocy koncesji Wys. 
c. k. Namiestnictwa. Przyjmuje ohorych płci obojga na wszelkie rodzaje 
chorób wewnętrznyoh i zewnętrznych z wykonaniem wszelakich operacji. 
Wyklnozone są ohoroby zaraźliwe. Wszelkie wygody i staranna opieka 
lekarska są zapewnione. Bliższe wyjaśnienia udziela dyrektor zakładn.

Dr. Z. Rleger.
Radca zdrowia, 

we Lwowie przy placn Halickim 1. 1 listownie; 
1477 1—5 ustnie °a godziny 2— 4 po południu .

Unikać fałszerstw wymagać podpis : E.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRTLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAł.CIE PASTYLEK ROZW ALNIAJĄCYCH 

P r z e c i w  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
G ŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU , NIESTRAW NOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie d la  codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLON, apt — W e  w szy stk ic h  aptekach.

I t o h ic z a ń s k n

woda kwaśna
w niższej Styiji.

Stacja "rolei południowej 
P o l t s c l a c h .

Sławna szczawa zawierająca w sobie sole glau- 
erikie, wilgotny i ciepły podalpejski klimat, woda 

kw. ins, kąpiele wody stalowej, zakład woleczni- 
ozy: -iłówi indukcje: ohoroby organów trawienia 
Pyszne wy f czki, kursal, kapela kąp eloz kon
certy, tombola itp. Prospekty gratis. Zamówienia 
na wodę i mieszkania do dyrekcji. ę58b 1—10

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wsoystkle efebta 1 monety
pod warunkami najprzystępniej!) .emi.

5 % L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które wedłng prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje i wadja, aą w tym kantonie do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 262 6—f

Mm  Wiedeńskiego Towarzystwa Ubezpieczeń
Activa. z a  r o k  18 8 2. P«ssiva

W nuki
kroju damskiego
wraz z kompletnena w] 

kończeniem sukni,
według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Prryżu. Cały kurs nauki kroju ko
sztuje lO zł. bez żadnych do
płat na przyrządy, gdyż prócz mia 
ry centymetrowej i papieru rysnnko 
wego, nic w:ęce' do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad
ministracji „Gazety Narodowej*, albo 
pod 1. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu, 
na dole.

Kurs trwa jeden miesiąc 
dwie godziny dziennie.

po

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

MI YIOLBTTES DE

ED.PINAUD
M y d ło  AUX KIOLETTES DE PARMĘ
Ess^cja ćla thustlk AUX KIOLETTES DE PARMĘ 
Woda .Jistoia . AUX KIOLETTES DE PARMĘ 
Pomada . . .  AUX KIOLETTES DE PARMĘ
O le jek  Al)X KIOLETTES DE PARMĘ
Pldu r jn w j, . .  Al)X KIOLETTES DE PARMĘ 
Kosmetyki. AUX KIOLETTES DE PARMĘ 
37, Boulersrd de Strssbourg, 37.

mól. WMa 200.00021.1
Najniższa wygrana 200 zI. I

D nia 1. czerwca 1883,
odbędzie się wielkie oiągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowane jo . k: 
anstijackiej państwowe] połyozki 

z roku 1S64
130 milionów 083.000 zł

Główne wygrane, a to: 200.000,
150.000, 50.000, 25.000, 20.000,
15 .0 0 0 , 10.000 , 5.000 , 2 000 ,
1.000, 500 zł. i 200  zŁ a. w. jako 
nąH ł. wygrana losu wyciągniętego.

Ż^daa inna pożyozka loteryjna nie 
nastręcza tak korzystnych szans, jak 
ta, srayi każdemu podaje sposobność 
z małą wkładką zrobić wygraną 
200.030 złr.

L_* z serją i numerem kosżtąje 
2 z l, 8 losy 6 zŁ, 7 losów 10 zł., 16 
losów 80 zł. w banknotach, 

k eenia przy dołączenia należyto- 
wl .Pobraniem, załatwiają się 

szybko i snmienniG, do każdeeo za
mówienia dolezą się urzędowy plan 
gry i.lwtę ciągnienia. Na każde za-

I pyteme udziela »ię objaśnienie, a n- 
czestmkowi wysyła aię plang^, tu
dzież po ojągniemu w ygrani Aale- 
żytośó. -  Upraszam bez^JśwdSo i 
z zaufaniem udawać cię do domu 
handlowego 16a7 i _  4

te J. Breycna, w Frankfurcie n. M.

Stan kasy z końcem grudnia 1882 r.
Realności Towarzystwa . .
Dom Towarzystwa w Wiedniu 

„ ,  w Pradze .
Papiery wartościowe i wkłady :
złr. 980.000’— 4 ’ / ,%  listy zast. austr.-węg. banku po zł.

7.
303.000*— 5 
240.000* -  5 
460,000*— 5 
398.800*— 5 
150.000*— 5 
498.300*— 5 
189.800—  5 
605.400*— 47,7, 
149.800'— 5 % 
30.600*— 5 70

%

7 .
%
7.

jednol. renty pap. z lutego
„ n > z “ aja

kosz.-odr. ob. pier. lin. aust.
„ „ ,  * I. emisji

kr.-węg. póŁ-zacb. k. ob, pr. 
Dunaj-Drawa kolei „ „
gal. kolei Kar. Lud. „ „
węg.-gal. kolei ob. p. I. em. 
połd.-pół. k. z w. 1 ,  ^ „

100.000— czeki kas. niż.-aust. tow. esconta 
Bieżące procenta do 31. grudnia 1882 
Weksle w portfeuillu 
Rozmaici debitorowie
Należytości u towarzystw contra-asekuracyjnych
Należytośd u agentów
Inwentarz, urządzenie biur i druki odpisane

99.50 
100.—
76.35 
76.30 

100 —

96.25 
89.75
91.25
99.50 
92.80
95.50

złr.

340.000
360.000

975.100
303.000 
183.240 
350.980 
398.800 
144.375 
447.224 
173.192 
602.373 
138 265
29.529

100.000 
65.456

ct złr.

25
50

40

28

23 ł37

700.000

3,911.535 45
5 044 25

42.954 82
115.095 72
291.747 18

5.0Ś9.815

ct.
78

18

Emitowany kapitał akcyjny .
20.000 sztuk pełuo-wpiacanych akcyj po złr. 200 

Rezerwa premii po odciągnięciu contrasekuracji:
a) ubezpieczenia ogniowe
b) ,  transportów

Rezerwa dla szkód niezałatwionych:
a) ubezpieczenia ogniowe
b) ,  transportów
c) „ gradowe

Długi hipoteczne:
Niewypowiedzialny dług na domie w Pradze 

Rozmaici kredytorowie
Ogóluy rsnerwowy fundusz kapitału z końcem r. 1881 
Przeniesienie zysku z roku 1881 
Zysk za rok 1882

złr. ct. złr. ct.

. 4,000,000 —

379.247 26
. 15 845 53 395.092 79

• 57.744 21
• 16.492 —
• 60 - 74.296 21

• 50.771 52
• 245.753 72

*22.540 41
, 3.256 32
• 298.104 21 301.360 53

5,089.815 18
*) Ogólny fundusz rezerwowy Kapitału wzrósł z zysku z roku 1882 na złr. 50.161*25.W następnych latach płatne kwity i weksle premialne złr. 1,716.238*74.

W i e d e ń ,  dnia 31. grudnia 1882.

Rada nadzorcza wiedeńskiego Tow arzystw a ubezpieczeń
Henryk de Levay. Wilhelm Ormody. Dr. August Weeber.

Fryderyk ber esch, jeneralny dyrektor. Fryderyk Frank, dyrektor.
Jtneralna ajencja we LW OWIE, plac Marjacki, 1. 6|7.

Activa

Bilans Wiedeńskiego Zakładu ubezpieczeń życia i rent
r o k  1 8 8 3z a Passiya

Stan kasy z końcem gmdnia 1882 
Papiery wartościowe:
złr. 290.000*— 4*/*7o- list*y zast* austr-*w<«- bankn PO zł- 

„ 229.000*- 5 °/„. - -  - -
„  50.000*- 47,*/„,
,  200.000 -  4 7 ,7„-
B 175.000 -  5
,  98.700*- 47,7*.
„ 72 9C0*— 5 */J

50.000 — 5 7*

B „ og. aust. T. kr. z.
„ „ węgier. instyt.

obi. prm. kosz.-oderb. I em.
_ „ gal. kol. K. Lud.

kolei lwow.-czern. 
Wiednia z r. 1867m

poż
n
m.

99 50 
100 —  

98.90
93.50
96.25
99.50
92.25 

100. —
Bieżące procenta z 31. grudnia 1-682
Rozmaici debitorowie 
Należytości u zakład.ćw 
Zaległości u agentów •
Przeniesienie amortyzac .yinych prowizyj 1 kosztów organizacyjnych 

Wartość inwentarza, druków i urządzenia biur . _______

288.550
229.000 

49.450
187.000 
168.437
98.206
67.250
50.000
20.127

*ćt. złr. Ct. ,j
3.601 46 ||

ii

50

!

50
25

84 1,158.022 09 i

*16.343 33
*20.866 78 :
*46.413 79

1,245.247 40

Emitowany kapitał akcyjny,
5000 sztuk pełno-wpłaconych akcyj po złr. 200 

Rezerwa premii po odciągnięciu kontrasekuracji:
a) Rezerwy premii

1. na ubezpieczenia w wypadkach śmierci
2. ,  B na przeżycie .
3. „ » rent

b) Przeniesienia premii .

od tego udziały kontrasekuracyjne 
Rezerwa dla niezałatwionych wypłat w wypadkach śm 

ubezpieczeń .
a) za wypadek śmierci .
b) „ „ przeżycia

Rozmaici kredytorowie i inne passiva 
Zysk .

złr. ct. złr. ct.

• 1,000.000 —

• 44 533 79
• 33 260 74
• 14.036 69
• 37.579 84

129.411 06
• 7.084 58 122.326 48

i innych

‘ 487 37
. 3S 22 526 59
• 47.663 70‘
• 74.730 63

1,245.247 40

W i e d e ń ,  dnia 31. grudni- 1882.
*) W międzyczasie na to wpłynęło 
*) g » *» u zapłacono

Rada nadzorcza wiedeńskiego zakiadu ubezpieczeń życia l ren t
Fryderyk Benesch. Henryk de Levay. Wilhelm Ormody.

Fryderyk Frank, dyrektor.
Jeneralna dyrekcja we LWOWIE, plac Mai^dcld, liczba 6|7.

zł. 80.129*08 
„ 47.663*70

Wydawcy i właściciele J. Dobrł*a«i i K. Odpowiedualny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni , Gazety Narodowej.*


